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. 2 z i  « ■  Cena pojedynczego ssnmern 30 groszy.

i  tn^czekó e w P o cz to w ej K osie O sz cz ęd n o śc io w e j Nr. 307.955 — — 
Bodoktor przyjmuje co d z ie n n n ie  od god zin y  8 — 10-ej i od 17 — 18-ej.

Eedabcja i A d m in i s t r a c j a :  
C z ę s t o c h o w a ,  « ! .  P. M a r j i  32 .

T e l e f o n  22-66 .  
R a d o m s E o ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

V  Q 7 P  KI • Za w iersz  m ilim etrow y przed  tek stew  
L E i i  I  v J  VJ A_ V /  O  Z~l— i 1 .  4o gr. W tek śc ie , z ft tek stem  i n ad e-  
s ia n e  30 groszy . D robne o g ło szen ia  wyraz po 10 gr. N a jta ń sze  o g ło szen i*  
drobne zł. 1.00, O g ło szen ia  zrtgraniczne 100 proc. drożej. O g łoszen ia  sk o ś­
ne, fan tazyjne, tab elaryczn e  i b ila n so w e  o 50 proc. d ro ższe . — — —

Nie będziemy marnować głosów.
Coraz cz ęśc ie j  z t e r e n u  p o w ia tu  

częstochowskiego, w c h o d z ą c e g o  w 
skład 25 okręgu w y b o r c z e g o ,  n a d c h o ­
dzą sprawozdania z o d b y w a ją c y c h  s ię  
zebrań gromadzkich, na których  z a p a ­
dają jednogłośnie rezo lu c je ,  p o tę p ia j ą c e  
próby bojkotu w y b o r ó w  i w y r a ż a ją c e  
nieprzymuszoną w o lę  m ie s z k a ń c ó w  w si  
przyjęcia udziału c z y n n e g o  w w y b o ­
rach przez od d an ie  g ło s ó w  na c z o ł o ­
wych kandydatów lis ty  p o se ls k ie j .

Rezolucje te , u c h w a l a n ie  w a t m o s f e  
rze swobody w y p o w ia d a n ia  s ię ,  są  naj 
istotniejszą o d p o w ie d z ią  na k ła m l iw e  
pogłoski opozycji, ż e  w i e ś  n ie  w e ź m i e  
udziału w w yborach . Taki s tan  rzeczy  
byłby bezsprzecznie p o ż ą d a n y m  dla  
zbankrutowanych p o l i ty k ó w  p arty jn ych .  
Recepta ich s f o r m u ło w a n a  jes t  krótko:  

Przy nowej ord yn acj i  w y b o r cz e j  n ie  
mamy możności w e j ś ć  d o  S e jm u  — n ie  
chcemy więc d o p u ś c ić  in n y c h ” —  stąd  
hasło bojkotu.

file nietylko s a m a  o rd y n a cja  w y-  
borcza uniemożliwia zg r a n y m  partyjni-  
kom uzyskania m a n d a tu  p o s e l s k ie g o .  
Największą p rzem ian ą  jast  s a m a  z d e c y ­
dowana opinja w y b o r c ó w .

Już sam wynik  g ło s o w a n ia  na z g r o ­
madzeniu w y b o r cz em  w d niu  14 b. m .  
skrystalizował o p in ię :  w y ło n io n e  na
fem zgromadzeniu n a z w isk a  k a n d y d a ­
tów są wyrazem op inji  s p o łe c z e ń s t w a  
'powiatu c z ę s to c h o w s k ie g o  —  m i e s z ­
kańców miasta i w si.  Ma l iś c ie  tej po  
mieszczeni zostali  k an d y d a c i  z p o w ia tu  
' miasta.
. ^°ść rzuconych na t e  n a zw isk a  gło-  

Jow jest w sk a ź n ik ie m  p o p u la r n o śc i  
ych tandydatów , jes t  z d a n ie m  publicz  

P.e9° egzaminu ze  sp r a w n o ś c i  w służ-  
ble społecznej,

Stwierdzić i p o d k re ś l ić  n a le ż y ,  że  
n p u b l i c z n y  e g z a m in  w y p a d ł  dla  
szystkich p rorządow ych  d z ia ła c zy  sp o  
e2nych, a przez to  d la  c a ł e g o  o b o z u  

Pforządowego, bard zo  p o c h le b n ie .  
n ,..a!e9 °  w ła ś n ie  k o le j n o ś ć  m iejsc  
na i^C-e’ c*8 ŝz e  czy  b l iż sze  m ie jsc a  
d nie m o ż e  b y ć  u w a ż a n e  za

ysKwahfikację k a n d y d a ta .  W  szla-  
nej rywalizacji, jaką b y ło  zg r o m a -  

zysk'^ Wy.k°z c z e > n 'e  m o g l i  w s z y s c y  u- 
je mC ,pierws2« S °  m iejsca :  u z y sk a ć
sze j -V kan d yd atu ry  n a jp ow ażn ie j -  
ę 2 , ^ b a r d z ie j  z n a n e  s p o łe c z e ń s t w u  
i wy> i a k °  o śr o d k a  m ie j s k ie g o

P°NWlato jako wsi.  
dydaf- cz° ł °  listy, jako p ier w szy c h  kan  
Sune|°W’ z9 rc?rna d z e n ie  w y b o r c z e  wy-  
sów o lb rzym ią  w ię k s z o ś c ią  gło-
Tzeq o p iek i  sd o le c z n e j  p. J e -
wa  ̂ Paciork o w s k ie g o  oraz p W acła-  
Sa Zw° y*e c k ie 9°> w ie lo l e t n ie g o  preze-  
Zw,o'izku L eg jo n is tó w ,  Fed eracj i ,  P. 
sy Os, ' k 'ero w n ik a  K o m u n a ln e j  Ka- 
skieg0 cz^ n °ścr  p ow ia tu  c z ę s to c h o w -

s*użorpÓr ^  tra fny , w y r ó ż n ie n ie  za- 
ci zna' . w Pełni: obaj c z o ło w i ,  k a n d y d a  
się w 1 s § c a łe m u  s p o łe c z e ń s t w u ,  dali 
równj Pmracy sw,e ) p o zn a ć  d o k łd a n ie  na- 
ią Pełni leszkar ĉorn m ia s ta  i w s i  i da-  
przez gw aran cji ,  że  p o w ie r z o n e  im 
zużyjg" j?  e c z e ń s łw o  m a n d a ty  p o s e l s k ie  
b°rćów 3 P 0 zy tku 1 dobra o g ó łu  wy-

■ł'

kandydar° n '6 p rze w 'd z ieć ,  że  i dalsi  
Sz3 wola 'ę>na- p ? s l ° w . o ż y w ie n i  najlep-  
Cą ub ieaa ' UZenia s p o łe c z e s t w u ,  zech -  
rach, żąd °  m anclat przy w yb o-
^an'a n a ^ ^ u 0 ^ s w y c h  w y b o r c ó w  od-  
P®łne p ra w i g ło s ó w - MaM d o  te g o  
Wysuniecio i’ , U pow aznia  ich d o  t e g o  

ąc,e lch> kandydatur .

P o n ie w a ż  jed n a k  w s z y s c y  on i s t a n o ­
w ią  j e d n ą  p r o p a n s tw o w ą  lis tę ,  w s z y s c y  
m a ją  j e d e n  cel: p racę  dla d obra  P a ń ­
s tw a  i s p o łe c z e ń s t w a  —  p rze to  rozbija  
n ie  g ło s ó w  na p o s z c z e g ó ln e  n a zw isk a  
b y ło b y  n ie p r o d u k ty w n e m  i b e z c e l o w e m  
m a r n o w a n ie m  g ło s ó w  i w y s i łk u  w y ­
b o r c ó w .

G d yby  is tn ia ło  m o ż n o ś ć  p rze p r o w a ­
d z e n ia  w ięk sz e j  i lo śc i  p o s łó w  z n a s z e ­
g o  ok ręg u ,  w te d y  b e z p r z e c z n ie  g ł o s o ­
w a n ie  na w ię k sz ą  i lo ść  n a z w isk  b y ło ­
by n ie ty lk o  c e l o w e  a le  i p o ż ą d a n e .  
W sz y sc y  b o w ie m  k a n d y d a c i  z w y lo n io  
nej l is ty  p o se ls k ie j  są  lu d ź m i g o d n y m i

za u fa n ia .
J e d n a k  ord yn acja  w y b o r cz a  usta l i ła  

na n asz  o k ręg  ty lk o  d w a  m a n d a ty  p o ­
s e l s k ie  i ty lk o  d w u  k a n d y d a t ó w  z p o ­
śród  o ś m iu  w y r ó ż n io n y c h  m o ż e  u z y ­
sk a ć  m a n d a t  —  re sz ta ,  s i łą  fak tu ,  o d ­
p a d n ie ,  a g ło s y  na n ich  o d d a n e  b ę d ą  
m a r n o w a n e .

Ż e z r o z u m ie n ie  t e g o  faktu  i s tn ie je  
w g r o n ie  s a m y c h  k a n d y d a tó w ,  p o s t a ­
w io n y c h  na d a lsz y c h  m ie j sc a c h  l is ty—  
ś w ia d c z y  w y c o f a n ie  s w e g o  n a z w isk a  z 
l is ty  k a n d y d a t ó w  przez p. W a c ła w a  
Ś w ie c k ie g o .

N a le ż y  w ierzy ć ,  że  d la  d obra  sp ra ­

w y  i p o zo s ta l i  k a n d y d a c i ,  n ie  p o s i a d a ­
ją cy  s z a n s  przejśc ia  p rzez  w y b o r y  w  
d n iu  8 w r z e śn ia  r. b., w y c o fa ją  s w e  
n a z w isk a  p r z e le w a ją c  s w e  w p ły w y  na  
c z o ło w y c h  k a n d y d a tó w ,  którzy  b e z ­
s p r z e c z n ie  są  k a n d y d a t a m i  c a ł e g o  s p o ­
łe c z e ń s tw a  i m ia s ta  i p o w ia tu .

W  o b e c n y c h  b o w ie m  w y b o r a c h  n ie  
c h od z i  o  a m b ic je  o s o b is t e ,  ani o  o s o ­
b is te  sy m p a t j e ,  le c z  o z m o b i l iz o w a n ie  
w sz y s tk ic h  sił s p o łe c z n y c h  d o  w alk i o  
l e p s z e  jutro P o lsk i ,  o  r e a l iz o w a n ie  
w z n io s ły c h  idei w ie lk ie g o  B u d o w n ic z e ­
g o  O jc z y z n y  —  M arszałka J ó z e f a  P i ł ­
su d s k ie g o .

Włochy dążą uparcie do wojny z Abisynją.
0 sankcje karne wobec Włoch. — Doniosłe decyzje poweźmie jutro ga­
binet brytyjski. — Przygotowania wojenne.—Wkrótce wybuchnie wojna.

L O N D Y N . W o b ec  zerw an ia  k onferen ­
cji paryskiej,  c o  n astąp iło  n ask u tek  n ie-  
s tę p l iw e g o  s tanow isk a  W łoch ,  d o m a g a ­
jących  s ię  w d a lszym  ciągu  protektoratu  
nad Abisynją, W ielka Brytanja za s ta n a ­
wia s ię  już nad sankcjam i,  jakie Liga 
N arod ów  winna za s to so w a ć  w o b e c  
W ło c h .

P o n a d to  jes t  prawie p ew n e m , że  g a b i­
n et  brytyjski na jutrzejszym  s w e m  p os ie  
d zen iu ,  postanow i z n ie ść  zakaz w yw ozu  
broni do Abisynji, z j e d n o c z e sn e m  utrzy  
m an iem  teg o  zakazu w s tosun k u  do  
W łoch .  M anew r ten w ystarczy  z pew no  
śc ią ,  aby W łochy o d m ó w iły  przybycia  
do G en ew y  w dniu 4  ym w rześn ia .

Tak w ię c  dom in ujący  o b e c n ie  nastrój  
n ie p e w n o śc i  za leżn y  jest  ca łk o w ic ie  od  
u ch w al czw artk ow ego  p o s ied ze n ia  gabi 
n etu  brytyjskiego.

W ywody reprezentanta  W łoch  baro­
na Aloisi  w o b e c  p rzedstaw ic ie l i  prasy  
n ie  m ogą z n iw ec zy ć  przekonania , iż 
W łoch y  z d e c y e o w a n e  są zaw ład n ąć  A b i ­
synją przy p o m o c y  oręża  J eg o  z a p e w ­
n ie n ie  iż transporty wojsk w łosk ich  do  
Afryki mają na ce lu  w y łą cz n ie  z a b e z ­
p ie c z e n ie  p rze d  n a jazdem  A bisyńczyków ,  
p rzyjęte  z o s ta ło  przez w szystk ich  z u- 
p rzejm em  n ied o w ier za n iem  i s c e p ty c y ­
z m e m .

LO NDYN. Rząd angielski p ostan ow ił  
w y d e leg o w a ć  do Abisynji m isję  w ojsk o ­
wą z w ybitnym  gen er a łe m  na c z e le .  Z a­
d an iem  tej m isji m a być b adan ie  i o b ­
se rw o w a n ie  p rzeb iegu  walk w łosko-ab i-  
syń sk ich .

W ia d o m o ść  p ow yższa  jes t  d ow od em ,  
że  czynnik i w ojsk ow e an g ie lsk ie  n ie  
w ier zą  już w m o ż l iw o ść  p ok ojow ego  
rozw iązan ia  sporu w łosk o-ab isyń sk iego .

PARYŻ. Komisja koncyljacyjna w 
spraw ie  zatargu w ło sk o-ab isyń sk iego  wy 
zn aczy ła  p osła  greck iego  w Paryżu Po-  
lit isa  jako p ią teg o  arbitra

A D D IS  A B E 8 A .  Na skutek  zerwania  
k onferen cji  paryskiej rząd ab isyński w y­
d a ł  zakaz w yw ozu  srebra z kraju.

15 000  żo łn ierzy  w prowincji S z o a ,  
którzy w z e s z ły m  tygodniu k oczow ali  w 
n am io tach  w pobliżu  sto licy ,  na w ia d o ­
m o ś ć  o zerwaniu k onferen cj i  paryskiej, 
z o s ta ło  n a tych m iast  w ysłan ych  do pro­
w incji Tśgre. W szyscy  żo łn ie rz e  zosta li  
uzbrojeni w karabiny n a jn o w sze g o  typu.

NOW Y JORK. O m aw iając o b ecn ą  s y ­
tuację  w zatargu w losk o-ab isyń sk im ,  
„N ew  York T i m e s ” ’ p isze ,  że  Mussolini  
rzu c ił  w yzw anie  ca łe j  opinji europejskiej  
c o  m o że  s ię  dla n ieg o  okazać n ieb ez-

p ie c z n ie j sz e m , n iż  jakakolw iek  armja.
„Herald  Tribune" tw ierdzi,  iż  W ło s i  

w s to su n k a ch  m ięd zyn arod ow ych  kierują  
s i ę  w y łączn ie  e g o iz m e m ,  op o rtu n izm em  
i s i łą .  D z ie n n ik  wyraża opinję,  iż  jest  
m a ło  praw dop odob nem , aby w te g o  ro ­
dzaju  warunkach o b e c n a  struktura Ligi 
N arod ów  m og ła  s i ę  utrzym ać.

LO NDYN. Panuje tu przekon an ie ,  że  
wojna w łosk o-ab isyń ska  jest  n ieu n ikn io ­
na i w y b u ch n ie  w n ajb liż szych  ty g o d ­
niach . W skazują na to p rzyśp ie szon e

przygotowania w ojen n e  W łoch ,  które  
n ieu s ta n n ie  wysyłają  n o w e  transporty  
w ojsk i am unicji d o  Afryki oraz s z e r e g  
in nych  zarząd zeń  w ło sk ich ,  zm ierzają ­
cy c h  d o  uprzystęp n ien ia  terenu, na k tó ­
rym rozegra  s i ę  krwawa batalja, d o  ro z ­
p o c z ę c ia  kroków w o jen n ych .  W łochy  
zg r o m a d z iły  już w Afryce w ie lką  i lość  
sa m o lo tó w  b om b o w v c h ,  b o w iem  atak 
lo tn iczy  wojsk w ło sk ich  b ę d z ie  z a c z ą t ­
k iem  wojny.

Przeniesienie trumny Marszałka Piłsudskiego.
Projekty na miejsce dla sarkofagu.

Kwestja p rzen ies ien ia  trumny M arszał  
ka P i łsu d sk ie g o  z krypty św . Leonarda  
do sp ec ja ln eg o  sarkofagu je s t  ponow nie  
om aw iana  na ła m a ch  prasy, w zw iązku  
z n ied a w n y m  p ob ytem  P.  P rezyd en ta  i 
m inistrów w Krakowie.

W ym ien ian y  je s t  s z er eg  projektów,  
m ających  jaknajgodniej u c z c ić  m ie j sc e  
w ie c z n e g o  sp o czy n k u  W odza N arodu a 
zarazem  u d o s tę p n ić  szerok im  m a so m  
z ło ż e n ie  ho łdu  proch om  M arszałka P i ł ­
su d sk iego .

Przy m asow ym  u d z ia le  p ie lgrzym ów ,  
zd ążających  do trumny M arszałka, prze  
n ies ien ie  trumny do krypty, która m ogła  
by m ie ć  w e j ś c ie  z zew nątrz ,  rozw iąza ło  
by d opiero  s z c z ę ś l iw ie  zagad n ien ie .

W tym też  kierunku idą l ic z n e  pro­
jekty  w y su w a n e  przed  k o m ite te m  w y k o ­
n a w c zy m  u c z c z e n ia  p am ięc i  M arszałka  
P i łs u d s k ie g o .  A b y ło  ich  już sporo. M. 
in. p rojektow ano n aw et  w y b u d o w a n ie  o so

b nego  m a u z o leu m  w w ew n ętrzn y m  ogro  
d z ie  zam k ow ym , na górze od strony ko 
śc io ła  św . Idziego .

W y su n ię to  rów n ież  p o m y s ł  p r z e n ie ­
sien ia  trumny do p o d z iem n y ch  p o zo s ta ­
ło śc i  św iątyni B o le s ła w a  Chrobrego, któ  
rą odkryto s w e g o  cz a su  w za c h o d n iem  
skrzydle  zam ku w a w elsk ie g o ,  w pobliżu  
katedry.

Is tn ieje  rów n ież  projekt w yk orzysta ­
nia na ten  c e l  krypty, znajdującej s i ę  
pod w ież ą  katedry (z  prawej strony od  
w ejśc ia )  t. zw. „wikaryjska” . T ę  kryptę  
o d p o w ie d n io  od restau row an ą  i zaad op to  
waną na ten  c e l  p rzew idu je  s i ę  na p o­
m ie s z c z e n ie  sarkofagu M arszałka P i ł ­
su d sk ie g o .

Krypta m iałaby w e j ś c i e  z zew nątrz ,  
a p o z a te m  p o łą c z o n a  byłaby z resz tą  
p o d z iem i k ró lew sk ich ,  p raw dop odob nie  
p rzez kryptę lub obok  krypty S te fa n a  
B atorego .

Sensacyjne doniesienie angielskie
o niemieckie] flocie „okrętów samobójczych",
L O N D Y N  W ed łu g  inform acyj, nade-  

s z ly c h  do Londynu, adm iralicja n iem ie -  
m iecka  poszukuje och otn ik ów  do p ilo to  
wania f lo ty  „okrętów  s a m o b ó jc z y c h ” . 
Chodzi o nowy typ ok rętów .

Koła marynarki n ie m ie c k ie j  s p o d z ie ­
wają s ię ,  ż e  m a łe  okręciki,  n ies łych an ie  
szyb k ie ,  zaop atrzone w torpedy, dopro  
wadzą do zn iknięcia  w ie lk ich  jed n ostek  
m orsk ich .

W sp om n ian e okręciki mają m niej  
niż  20  mtr. d łu g o śc i ,  n ie  posiadają żad  
nych m asztów , a nad w odą s ter cz y  ty l­
ko n iew ie lk i  komin. Po  obu bokach  
znajdują s ię  rury d o  w yrzucania  torped.

Okręt rozwija szyb k ość  4 0  w ę z łó w .  Z a ­
łoga  sk łada s ię  z trz ech  lub cz te r e c h  
ludzi.

P o  storp ed ow an iu  „okręty  sa m o b ó j­
c z e ” m ogą  s i ę  ukryć z tern w ięk szą  
ła tw o śc ią ,  że  n ie  wystają n iem al w ca le  
nad p o w ierz ch n ię  m orza  i są  bardzo  
zwrotne.

A dm iralicja n iem ie ck a  przyznaje, że  
okręty te ,  trafione jakim kolwiek  p o c is ­
k iem , będą odrazu za top ion e ,  skąd też  
w yw od z i s ię  n azw a ok rętów  sam obój  
c z y c h ,  sąd z i  jednak, że  straty po s t r o ­
n ie n ieprzyjac ie lsk iej  b ęd ą  n iep orów n a­
n ie  w yższe .



Pan Prezydent Rzeczypospolite] 
w  Wilnie.

Barbarzyńskie zniszczenie 
pomników powstańców z 1863 

we Lwowie.
LWÓW. Na otoczonym powszech­

ną czcią cmentarzu uczestników po ­
wstania narodowego w r. 1863/64, leżą 
cym na wzgórzu cmentarza Łyczakow­
skiego we Lwowie dokonano w nocy 
na wtorek barbarzyńskiego zniszczenia. 
Osobnicy o zdziczałych instynktach 
wandalskich pod osłoną nocy zniszczy­
li tak na głównym pomniku, jak i na 
pomnikach poszczególnych grobów, 
wszystkie znajdujące się tam  fotografje 
uczestników powstań narodowych, przy 
czem dla nasycenia swoich barbarzyń­
skich instynktów na fotografjach powy- 
dłubywali ostremi narzędziami oczy i 
poprzecinali scyzorykami twarze.

Nikczemnicy ukoronowali swoje dzie 
ło zniszczenia, odrąbując siekierkami 
ozdoby, kam ienne ogrodzenia i t. d.

Wiosna w sierpniu.
WARSZAWA. W sadach w Biela­

nach pod Warszawą pojawiło się kwie­
cie na drzewach czereśniowych.

Podobnie i w niektórych ogrodach 
w Poznańskiem zanotowano drugie kwi­
tnienie drzew.

Wczesny odlot ptaków.
JASTRZĘBIA GÓRA. Przylądek Ro- 

zewski wraz z mierzeją Helską stanowi 
łinję przelotu ptactwa w porze wiosen­
nej i jesiennej Ostatnio zauważono róż­
ne gatunki ptaków na odlotach, ciągną­
ce z Prus Wschodnich drogą na Hel, 
wzdłuż brzegów przylądka Rozewskiego 
w kierunku południowo-zachodnim. Do 
tychczas na przelotach stwierdzono od­
lot częściowy bocianów i dzikich łabę ' 
dzi.

Rybacy zapowiadają burzliwą zimę,, 
łagodną, lecz o gwałtownych porywis­
tych wiatrach.

Niezwykłe samobójstwo
Angielki w  Poznaniu.

POZNAŃ. We wtorek po południu: 
wydarzył się na lotnisku cy wilnem w 
Ławicy niezwykły wypadek.

W chwili kiedy wielki trój motorowy 
śamoiot polskich linjł lotniczych „Lot’'  
zapuścił motory i pasażerowie poczęli 
wsiadać do kabiny, jedna z  pasażerek, 
starsza Angielka, nazwiskiem Stefenson, 
zbliżyła się dó śmigła samolotu, które 
uderzyło ją w głowę. Angielka padła 
trupem  na miejscu.

Na lotnisko wezwano lekarza i pro­
kuratora. Dochodzenia wykazały, że  p. 
Stefanson popełniła samobójstwo, pod­
chodząc umyślnie pod rozpędzone śmi­
gło. Niezwykłe to samobójstwo wywo­
łało olbrzymie wrażenie.

18 dni przebył niewinnie 
w więzieniu czeskiem.

MOR. OSTRAWA. Wczoraj przed 
sądem w Morawskiej Ostrawie odbyła 
się rozprawa przeciwko naczelnemu re ­
daktorowi „Dziennika Polskiego” p. J e ­
rzemu Woźnicy, oskarżonemu o obrazę 
republiki czechosłowackiej.

Ponieważ zeznania wiarygodnych

WILNO Wczoraj przybył do Wilna 
autem Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
prof. Mościcki.

Pan Prezydent zatrzymał się w pa­
łacu reprezentacyjnym i udaje się na­
stępnie na polowanie w okolice Wilna.

f; Kino „EDEN“ | j
Dziś dni następnych: 

S e n sa c y jn y  film  o tych  czasach ,  
gdy  m ę żc zy ź n i  byli m ę żczyznam i,  

a k o b ie ty  n ie  u s tę p o w a ły  im 
w  odw ad z eI w  odw ad z e

j Miasto pod fsrorssn  11

i l W  ro lach  głów.: G e o r g s  Q ‘B r i e n  
i u ro c z a  I r e n a  B e n t l e y .
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Z am iast Hewji 

dla w szy s tk ich  zw o le n n ik ó w  p o l ­
skiego f i lm u  w z n a w ia m y  na k ilka  
dni n a jw e s e ls z ą  i n a jd o w c ip n ie js z ą  

k o m e d ję  po lską
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SAMUEL KATZ
KRAWIEC DAMSKI

P O W R Ó C I Ł
Komunikuję Szan. Paniom o tanim miesiącu przeróbek futrzanych.

i poleca na sezon jesienno- 
zimowy najnowsze modele, 
materjały krajowe i zagra­
niczne oraz futra.

„faszystowskich generałów i 0fic 
oraz nadania żołnierzom p raw i ] 6*' 
rzom praw politycznych. Wczoraj s' 
czorern wystąpił na kongresie h *'t- 
komunistyczny do Sejmu polskiego? 
senberg, oświadczając, iż ilekroć s t . ?  
w Sejmie kweafję paktu wschodni? 
odbierano mu głos, bito go i wv».,„ ' 
z sali posiedzeń. wy«ucan0

K atastrofa lny  pożar
wystawy radjowej w Berlinie.

BERLIN. O godz. 20.30 wybuchł w 
wielkich halach wystawy radjowej na 
Kaiserdamm olbrzymi pożar, który w 
krótkim czasie ogarnął zabudowania, 
znajdujące się na więlkim placu,

Pożar powstał w chwili, gdy ludność 
miała opuszczać wystawę tak, iż tylko 
z trudem zdołano wyprowadzić tłumy 
na ulicę. Płomienie przerzuciły się na 
wielką wieżę radjową Żelazna konstruk 
cja wieży załamała się.

Wysiłki oddziałów ratowniczych do­
prowadziły po trzech godzinach do zlo­
kalizowania ognia. Osoby, które w chwi 
li wybuchu pożaru znajdowały się w re 
stauracji na wieży radjowej, zostały ura 
towane, odnosząc jedynie lekkie popa­
rzenia.

Restauracja, znajdująca się na wieży

radjowej, spłonęła doszczętnie. Spaliło 
się w kasie restauracyjnej 40 tyś. ma­
rek Właściciel zakładu dostał ataku
sercowego.

Hala JSTs 4 spaliła się całkowicie. O- 
bie stacje krótkofalowe, jak również sta 
ra berlińska stacja broadcastingowa, któ 
ra w ostatnich czasach pracowała tylko 
dla Berlina, uległy zupełnemu zniszcze­
niu.

Według urzędowych danych, liczba 
rannych osób wynosi 26 osób.

Przyczyną pożaru miało być krótkie 
spięcie, krążą jednak pogłoski, ze ma 
się tu do czynienia z aktem sabotażu. 
Podobno kilka osób poniosło śmierć w 
płomieniach Obecnie jednak trudno te 
pogłoski sprawdzić. Straty są miljonowe.

Płyty gramofonowe
jaKo środeK Kojący i... n & ^ y

Z Londynu donoszą, że dr. fil n 
wan Pragowski, znany ze swych ' 2łJ  
ności hipnotycznych, postanowił obecni 
wprowadzić specjalny rodzaj hipnozv i 
psychoterapji a mianowicie leczenie z 
pomocą specjalnie nagranych płyt J  
mofonowych,

Zapomocą odpowiednio nagranych 
płyt udaje się Radwanowi nietylko W, 
wać kojąco lub wręcz usypiająco, ,|, 
nawet, w niektórych przypadkach udaje 
się przy specjalnie sprzyjających warun 
kach (odpowiednio dobrane oświetleni; 
specjalnie wrażliwa psychika etc.) ml 
wołać tą drogą stan hipnozy.

K R O N I K A
świadków wykazały bezpodstawność o 
skarżenia, sąd uwolnił p. Woźnicę od 
winy i kary.

Zaznaczyć należy, że p. Woźnica 
przesiedział w więzieniu ostrawskiem 
18 dni.

Tajemnicze zniknięcie 
Zacharowa.

KALENDARZYK
C z W a r t e k  22 s ie rp n ia .  Tymoteum M, 

W schód słońca o g. 4,42. Zachód o f. 18,52,

Oberwanie chmury i burza 
huraganowa.

KOŁOMYJA. Na przestrzeni Ober- 
tyn, Żuków, Czortowiec i Żukocin prze­
szła huraganowa burza. Wskutek ober­
wania się chmury spadł ulewny deszcz 
i grad wielkości kurzego jaja. Wiatr 
powyrywał drzewa z korzeniami, prze­
wrócił kilka domów, połamał 3 mosty, 
powybijał szyby w domach i zniszczył 
prawie że doszczętnie wszystkie plony 
w polu.

Ludzie musieli trzymać się przed­
miotów, by nie ulec naporowi wiatru i 
burzy.

Drogi są zupełnie zniszczone. Oko­
lica przedstawia widok okropnego pobo­
jowiska.

LONDYN. Poważne zainteresowanie 
wywołał tu fakt zniknięcia Bazylego Za­
charowa. Okazało się, iż niema go w 
żadnej z jego posiadłości Przeprowa­
dzone dochodzenia ustaliły, iż niema go 
również w jego rezydencji w Ardenach, 
gdzie O tej porze stale przebywał.

Fakt ten wzbudził zainteresowanie 
ze względu na tajemniczą rolę, jaką od­
grywa Bazyli Zacharów zarówno w po­
lityce, jak i w przemyśle zbrojeniowym.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z p ią tku  ns sobotę: 111 Aleja 

N aru tow icza .
W  nocy z soboty na niedzielę: —Nowy 

Rynek, Al. Wolności.

Zlikwidowanie fajnej drukarni 
narodowych - radykałów.

POZNAŃ. Policja śledcza przepro­
wadziła w ostatnich dniach szereg rewi- 
zyj u działaczy obozu narodowo - rady­
kalnego. W związku z temi rewizjami 
osadzono w areszcie 7 osób pod zarzu­
tem uprawiania działalności wywrotowej. 
Obłożono aresztem m. in. tajną drukar­
nię ulotek antypaństwowych, gdzie skon­
fiskowano szereg przygotowanych do kol 
portażu druków.

Śledztwo w tej sprawie trwa.

Konsystorz prawosławny 
zaleca udział w wyborach.
GRODNO. Konsystorz prawosław­

ny w Grodnie, z polecenia biskupa fln- 
tonjusza wydał okólnik do duchowień­
stwa prawosławnego, zalecając, by wraz 
z rodzinami i służbą cerkiewną wzięło 
udział w wyborach.

Ponadto okólnik zaleca, ażeby d u ­
chowieństwo w czasie kazań i w roz­
mowach z parafjanami wskazało na 
obowiązek wzięcia udziału w wyborach, 
ciążący również na wiernych Kościoła 
prawosławnego.

Ogłosić pokój z góry Kaiwa- 
rjskiejl...

LONDYN. Przewódca Labour Party 
w Izbie gmin Lansbury wysłał wczoraj 
do papieża list, w którym prosi, aby 
wspólnie z głowami innych kościołów i 
wyznań, papież zwołał w interesie poko 
ju uroczystą konwokację do Jerozolimy. 
Konwokacja ta miałaby z Góry Kalwa- 
ryjskiej, według słów Lansburego „ob­
wieścić rozjem boży i nakazać położe­
nie kresu szerzeniu ducha wojenne
go”-

Lansbury wystosował podobne apele 
do głowy kościoła anglikańskiego, arcy­
biskupa Canterbury, oraz do przywódcy 
t. zw. wolnych kościołów w Anglji.

Zawalił się tunel kolei
podziemnej w Berlinie.

BERLIN. Wczoraj o godz. 12,15 
wydarzyła się w Berlinie straszna k a ­
tastrofa budowlana. Na przestrzeni o- 
koło 50 mtr. zawalił się tunel kolei 
podziemnej przy ul. Goeringa, będący 
dopiero w budowie. Katastrofa w yda­
rzyła się w czasie przerwy obiadowej, 
gdy na budowie było tylko kilku ro ­
botników. Robotnicy ci zostali zasypa­
ni. Po kilkugodzinnnej akcji ratunko­
wej wydobyto 6 zasypanych, ciężko 
rannych, W stanie beznadziejnym prze 
wieziono ich do szpitala. Przyczyny ka­
tastrofy nie udało się jeszcze ustalić.

Katastrofa nad przemysłem  
węglowym w Ameryce.

Zamachy bombowe 
w Kafalonji.

BARCELONA. W mieście kataioń- 
skiem Sigueras nastąpiły w nocy dwie 
gwałtowne eksplozje bomb, które wyrzą 
dziły wielkie szkody materjalne. Bomby 
podłożone zostały przez nieznanych do­
tychczas sprawców w kanałach. Siła eks­
plozji była tak wielka, że front trzypię­
trowej kamienicy został całkowicie zni­
szczony.

Według powszechnej opinji zama­
chu dokonała organizacja komuni­
styczna.

WASZYNGTON. Prezydent Roosevelt 
odniósł doniosły triumf: izba reprezen­
tantów uchwaliła większością 194 prze­
ciw 168 bill Guffey'a, wprowadzający 
kontrolę nad przemysłem węglowym. 
Prezydent domagał się uchwalenia tego 
projektu, pomimo opozycji w łonie wła­
snego stronnictwa demokratycznego. 
Przez obietnicę wprowadzenia tego bil­
lu Roosevelt zdołał w czerwcu rb. pow­
strzymać od strajku 450.000 górników.

Izby Pracy.
Ministerstwo Opieki Społecznej opra 

cowało już projekt ustawy O Izbach Pra 
cy w Polsce.

Projekt ten łącznie z projektem no­
wej ustawy o związkach zawodowych 
świata pracy najemnej ma być przedłu­
żony przez Misisterstwo Opieki Społecz 
nej na jesieni r. b nowemu Sejmowi 
do uchwalenia.

Z chwilą powołania Izb P r a c y  z likw i 
dowane mają być wszystkie in s ty tu c je  
fundacyjne Ministerstwa O p ie k i  S p o  
łecznej, działające w zakresie M in is te r ­
stwa i obowiązującego u s ta w o d a w s tw a  
pracy oraz ubezpieczeń s p o ł e c z n y c h ,  « 
funkcje tych instytucyj mają przejąć od­
powiednie referaty Izb Pracy.

Gw iaździsty  zjazd motocyklo 
wy w Częstochowie. Jak się dow ia
dujemy, w drugiej połowie września, 
prawdopodobnie w niedzielę 25 w W  
Stochowie odbędzie się gwiaździsty zjaz 
automobilowy z całego kraju, w ktdry'J’ 
wezwą udział członkowie w s z y s tk ie  
niemal krajowych klubów motocy 
kłowych.

Całodzienna s łu żb a  te le fo n ic z n a  
w Juljance, Krzepicach i Aurelo
Wie. Z dniem 20 b. m. zap row adzono  
w urzędach pocztowo - t e l e g r a f i c z n e   ̂
Juljanka i Krzepice (pow. Częstochow 
ski) oraz Aurelów (pow. r a d o m s z c z a n s  
służbę telefoniczną w kategorji »C 
Służba telefoniczna dzienna *r ej 
dzie bez przerwy w lecie ód godz. 
w zimie zaś od 8 ej do 21 ej. ,

Dziś kończę się  ulgi Kolej'o*
dla dzieci Na podstawie rozporząfl 
nia ministerstwa komunikacji, \ 0 
nego niedawno w sprawie darmo^*^ 
przejazdu dzieci jadących pod °P’ 
starszych, z ulgi skorzystał'1 do tej P 
ry ponad 200.000 dzieci. Ulga obo 
żuje do dnia 21 sierpnia do godz. 2 
potem już żadnych ulg nie będzie.

I  Kino „LUNA
Scena i ekran! Scena i ekra- i !

lUl Dziś sa lo n o w a  k o m ed ja  skrząca^
Sgb p r z e d n i m  d o w c i p e m  i h u m o r e m  P - ' $

«  M A Ł Ż E  ŃSTWOj j j
K om in te rn  instrumentem  

N arkom lnd le tu .

©  z o g r a n i c z o n ą o d p o w i e d z i a l n o ś c i ?  ^
W  ro la c h  czo ło w y ch :  z ionev is

T obin , E d w a rd  Horton.

MOSKWA. Obrady kongresu Komin- 
ternu zdradzają coraz większą łączność 
z oficjalną polityką zagraniczną Związ­
ku Sowieckiego. Komunista czeski usil­
nie bronił paktu wzajemnej pomocy, wy 
grażając pod adresem .faszyzmu nie­
mieckiego, polskiego i węgierskiego”.

Domagał się demokratyzacji armji, 
niezwioeznego usunięcia z jej szeregów

Na sc e n ie  C a ł k o w i t a  zmiana pro 
gram u! K ew ja  h u m o ru  i dow cip11 V̂  <£$i l l  U . I \  VV J «*. U U U l  U l u     - 0  ą g ,

1  Wszystko dla g o śc i  g
  .  _     ®

I
U dzia ł  b iorą: R i t a  K on arzew sk a ,
M ie c io  M ie c z k o w s k i ,  Łu

m
m

c z y ń s k a ,  A l .  A l e k s y ,  T r io  ig
s o w s k ic h ,  E. ® aWS /„ rZe, zb 

W  p r o g ra m ie  n a jn o w sze  sz u jjp
p iosenk i i monologi



Jak odbywać się będzie głosowanie do Sejmu i Senatu?
Generalny komisarz wyborczy wydal 

s z c z e g ó ł o w ą  instrukcję dla obwodowych 
komisyj wyborczych w  sprawie prac 
-rzygotowawcżych do sprawnego prze­
prowadzenia glosowania oraz w sprawie 
s a m e g o  glosowania.

W instrukcji tej czytamy m. in., że 
w lokalu obwodowej komisji wyborczej 
powinna znajdować się osłona, zabez­
p i e c z a j ą c a  tajność glosowania. Za osło­
n ą  winien być przygotowany ołówek. 
P rzez  cały czaś glosowania, tj. od chwi 
li jego rozpoczęcia, aż do ustalenia wy­
niku w lokalu wyborczym, muszą być 
obecni bez przerwy przewodniczący lub 
jego zastępca i co najmniej dwaj człon 
kowie komisji lub jego zastępcy.

Podczas aktu głosowania i ustalania 
jego wyniku w lokalu wyborczym mogą 
być obecni mężowie zaufania, zgłoszeni 
po jednym na obwód przez każdego z 
kandydatów na posłów.

Mąż zaufania ma prawo być obecny 
w lokalu wyborczym przy głosowaniu i u- 
Stalaniu wyników głosowania i kwestjono- 
wać je, być obecnym przy opakowaniu 
i opieczętowaniu aktów wyborczych wy­
syłanych do okręgowej komisji wybor­
czej, wreszcie ma prawo zgłaszać uwa­
gi do protokółu lub przesyłać je na pi­
śmie okręgowej komisji wyborczej.

Przed rozpoczęciem głosowania ko­
misja zbada, czy urna jest próżna, po- 
czem urnę zamknie. Od tej chwili aż 
do ukończenia głosowania urny otwie­
rać nie można.

Każdy wyborca głosuje osobiście i 
może oddać głos tylko w jednym obwo 
dzie, to jest w tym, w którym został 
umieszczony w spisach wyborczych (wy­
jątek stanowią członkowie obwodowej 
komisji oraz straż, którzy mogą głoso 
wać w obwodach, przy których urzędu­
ją. Osoby te należy wciągnąć do spisu 
wyborców przed rozpoczęciem głosowa­
nia dnia 8 września).

Wyborcy ułomni mogą posługiwać 
się przy głosowaniu osobą zaufaną. T. 
zw. osoba ułomna (ociemniali, sparali­
żowani itp.) musi zjawić się osobiście, 
może jednak wyręczyć się osobą zaufa- 
ną przy składaniu głosu. Przepis ten nie 
dotyczy analfabetów, dla których ordy­
nacja wyborcza żadnej pomocy nie prze­
widuje.

Wyborca wymienia swe imię, nazwi­
sko i adres. Prowadzący protokół bada, 
ozy dany wyborca wymieniony jest w 
spisie wyborców, poczem przewodniczą 
oy daje wyborcy kartę do głosowania

NADESŁANE. 
Oświadczenie.

W związku z notatką p. t. „Oszukań- 
c*e manipulacje radcy sądowego”, za­
mieszczoną w Gońcu Częstochowskim” 
* dnia 9 bm., w której zarzuca mi, że 
)® ° Pełnomocnik na powiaty często- 
j 0Wski i włoszczowski Związku Zawo- 
owego Robotników Rolnych i Leśnych 

L oraz sekcji Robotników Drogo- 
vych i Ziemnych Z.Z.Z. przelałem swe 
Prawa udzielania porad prawnych na 
rzecz p. Antoniego Szczawińskiego, któ 
y  dopuści| się szeregu nadużyć, — o- 
wiadczam, że żadnego upoważnienia
1 reprezentowanie Związku w Sądzie

'Szczawińskiemu nie dawałem.
an Szczaw ińsk i w stąp ił  d o  Związku  

ni ‘'iu  ̂ maja rb., a n ad u życ ia  (pobra-
któ i.2*' 2S naP>sanie 4-ch podań), o 

wsPom*na „Goniec Częstochow­
ie  onane były w marcu rb., a więc
2 . ^stąpieniem p. Szczawińskiego do 
i*vd i U| z którego został w dniu 12 bm.

, ony właśnie naskutek wspomnia- 
nadużyć.

® podstawie legitymacji, wydanej 
v '.*’rz®2 Zarząd Główny Związku Za- 
„yci°We§° Robotników Rolnych i Leś- 
wnir.’ Szczawiński był jejedynie upra- 
ków n ^7 • zk 'eran*a składek od człon- 
Glów natomiast ani Zarząd
ważni*!! Sni  nizej podpisany nie upo­
rania u , . z®2awihskiego do występo- 
r2e . śnieniu Związku w charakte- 

° rad°y sądowego”, co stwierdzam 
Przed ry^Zn' e ' ^ um®ózenie się p. Sz 
rażniem* Że dziaW  z mojego upo-
)9cym n» . iedynie wykrętem, ma- 
błąd i . wProwadzenie sądu w

Uzyskanie łagodniejszego wyroku.
Antoni Fatyga»

oraz kopertę urzędową, z kartą do gło­
sowania oraz z kopertą udaje się wybór 
ca za osłonę i tam po odpowiedniem 
wypełnieniu karty wkłada kartę do ko­
perty.

Nie zaklejając koperty, zbliża się do 
stołu i wręcza kopertę przewodniczące­
mu komisji obwodowej, który w jego 
obecności rzuca kopertę do urny. Jedno 
cześnie dwaj członkowie komisji, którzy 
mają przed sobą spis wyborców, notują 
obok nazwiska wyborcy, że oddał on 
swój głos.

Przewodniczący oraz członkowie ob­
wodowej komisji wyborczej mogą przed 
oddaniem przez wyborcę głosu zażądać 
ustalenia jego tożsamości. Wyborca nie 
posiadający dokumentu uznanego przez 
komisję za wystarczający, mota się po­
wołać na świadectwo dwóch miarodaj­
nych osób, znanych komisji! Uchwała 
komisji zapadła większością głosów w 
sprawie tożsamości osoby, jest osta­
teczna.

Dostalecznem stwierdzeniem tożsa­
mości osoby jest nietylko przedstawie­
nie dowodu osobistego, czy też paszpor

tu, ale też przedstawienie innych do 
wodów, jak np. dokumentów wojsko­
wych, karty na broń, legitymacji Ubez- 
pieczalni Społecznej itp.

Głosowania przerywać nie wolno. 
Obwodowa komisja wyborcza może od­
roczyć głosowanie jedynie z powodu 
wydarzeń siły wyższej (większy pożar, 
powódź, długotrwałe zaburzenia, nie da ­
jące się opanować itp.) i nie dłużej, niż 
do dnia następnego. Zarządzenie takie 
przewodniczący poda niezwłocznie do 
wiadomości publicznej w sposób w d a ­
nej miejscowości zwyczajem przyjęty. 
W przypadku odroczenia głosowania ko 
m sja opieczętuje urnę i akta wyborcze 
i odda je na przechowanie przewodni­
czącemu pod jego osobistą odpowie­
dzialnością. Przed ponownem podję­
ciem głosowania komisja zbada, czy pie 
częcie były nienaruszone.

Przewodniczący obwodowej komisji 
wyborczej może usunąć z lokalu każde­
go, kto nie stosuje się do wydanych 
zarządzeń porządkowych, nie pozbawia­
jąc go w miarę możności prawa odda­
nia głosu.

Skazanie asa komunistycznego.
W kwietniu br. władze bezpieczeń­

stwa publicznego aresztowały w naszem 
mieście grubą rybę komunistyczną w o- 
sobie 25 letniego Mieczysława Majew­
skiego, mieszkańca Warszawy, członka 
Centralnego Komitetu Komunistycznej 
Partji Polski, delegowanego do Często­
chowy ze specjalną misją odbudowy a- 
paratu komunistycznego, rozbitego wsku 
tek licznych aresztowań w ostatnich 
miesiącach.

Należy zaznaczyć, że Majewski przy 
był do Częstochowy pod fałszywem na­
zwiskiem i aresztowany okazał książecz 
kę wojskową na nazwisko Brdowskirgo, 
wydaną przez PKU. w Łodzi.

Dochodzenie wykazało, że Brdowski 
nie figuruje w ewidencji PKU. w Łcdzi 
i że pod danym numerem w swoim cza 
sie figurówał komunista innego nazwis­
ka, który wyjechał już do Rosji Sowiec 
kiej. Stąd wniosek prosty i logiczny, że 
Majewski, znalazłszy się w posiadaniu 
owej książeczki, jakiemiś chemikaljami 
wywabił nazwisko poprzedniego posiada 
cza książeczki i na miejsce jego wpisał 
fantazyjne nazwisko Brdowskiego.

Sprawę rozpoznawał Sąd Okręgowy 
pod przewodnictwem sędziego Terpiłow 
skiego, oskarżał pprok. Jarzębiński, pro­
tokół posiedzenia prowadził apl sądo­
wy Bergman.

Przewód sądowy obfitował w bardzo 
ciekawe momenty. Zresztą sam oskarżo 
ny, trzeba mu przyznać, jest bardzo 
ciekawą postacią. Wykazał on wprost 
zadziwiającą u robotnika z wykształcę 
niem zaledwie elementarnem płynność i 
łatwość wymowy i dar szybkiej repliki. 
Nie pozostawał on dłużnym w odpowie­
dzi świadkom oskarżenia, którzy poważ­

nie go obciążyli, odtwarzając cały prze' 
bieg jego krótkiej, lecz bardzo wytężonej 
działalności na miejscowym terenie.

Nawet w więzieniu nie spoczął on 
na laurach, a naodwrót usiłował nadal 
utrzymywać kontakt z miejscowęmi ko­
łami komunistycznemi, próbując prze­
słać im z celi więziennej wyczerpujące 
dyrektywy, wypisane niezwykle drobnym 
maczkiem na ustn’ku papierosa.

Ten przejęty przez władze gryps jest 
istnem arcydziełem benedyktyńskiej 
wprost pracowitości i swoistego kunsztu. 
Dość powiedzieć, że olbrzymi tekst, spi 
sany na bibułce papierosowej, daje się 
odczytać tylko przy pomocy szkła po­
większającego.

Na czoło świadków oskarżenia wysu 
nął się starszy wywiadowca wydziału 
śledczego Bakas.

Powołany w charakterze rzeczoznaw 
cy kierownik urzędu śledczego podkomi 
sarz Kostyrka udzielił sądowi bard:o 
wyczerpujących wyjaśnień o metodach, 
jakiemi posługują się komuniści, by u- 
kazywać się na nowych terenach pod 
coraz to innemi nazwiskami i za każ­
dym razem zacierać za sobą ślady ce 
łem zmylenia czujności policji.

Warto również zanotować, że Majew 
ski w Częstochowie używał pseudonimu 
„ etasiek”.

Podprokurator Jarzębiński podkreślił 
napięcie złej woli oskarżónega, nawet w 
więzieniu redagującego dyrektywy dla 
swych towarzyszy partyjnych i w kon­
kluzji zażądał surowego wymiaru kary.

Sąd skazał Majewskiego na 3 lata 
więzienia. Skazany zapowiedział apela­
cję.

Echa brutalnego napadu rabunkowego
na niewidomą staruszkę.

W dniu 11 czerwca br. o godz. 11 
rano do mieszkania Sosnowskich we wsi 
Brzeziny Małe wtargnął jakiś złoczyńca. 
W mieszkaniu znajdowała się jedynie 
78 letnia Wiktorja Sosnowska, od dłuż­
szego czasu chora i dotknięta kalec­
twem ślepoty. Złoczyńca doskoczył do 
przerażonej staruszki i zażądał od niej 
klućzy do pokoju jej syna, a gdy sta­
ruszka odpowiedziała, że klucza nie ma 
uderzył ją brutalnie w piersi i siekierą 
wyważywszy drzwi do pokoju zrabował 
65 zł. gotówką i 12 metrów cienkiego 
płótna, poczem szybko się ulotnił.

Jak się okazało, krytycznego dnia ra 
no w pobliżu domu Sosnowskich kręcił 
się jakiś podejrzany osobnik, którego 
zauważyła Antonina Sosnowska, synowa 
ślepej staruszki.

Antonina bardzo dokładnie opisała 
rysopis domniemanego sprawcy napadu, 
który był w szarym kapeluszu i granato 
wej marynarce i miał twarz okoloną 
siwym zarostem.

Przypadek zrządził, że Kazimiera So 
snowska, druga synowa Wiktorji, będąc 
następnego dnia w mieście, na ul. Ga­
zowej spotkała niemłodego już mężczyz

nę z siwym zarostem na twarzy, w gra­
natowej marynarce i szarym kapeluszu 
na głowie.

Podeszła więs do niego i obceso­
wym tonem zapytała1

„Byliście wczoraj w Brzezinach Ma­
łych?”

„I owszem, byłem, ale co się tam 
zrobiło, że mnie pytacie?”

„Bardzo źie się zrobiło.”
„Nie może być.”
I tak uszli kilkadziesiąt kroków jak­

by w przyjacielskiej rozmowie. Koniec 
końców Sosnowska oddała swego roz­
mówcę w ręce policji, jako sprawcę do­
konanego poprzedniego dnia rabunku.

Zatrzymanym okazał się 47 letni An­
toni Grzybowski, mieszkaniec Gnaszyna, 
zawodowo trudniący się żebraniną. Przy 
znał się jedynie do tego, że chodząc po 
prośbie, istotnie zawadził o Brzeziny 
Małe, ale, jeśli chodzi o zarzucaną mu 
kradzież i rabunek, to pod tym wzglę­
dem ma zupełnie czyste sumienie.

Wczoraj stanął on przed sądem okrę 
gowym, oskarżony z art. 259 K. K. (roz­
bój), przewidującego karę do 15 lat wię 
zienia. Rozprawie przewodniczył sędzia

Terpiłowski, oskarżał pprok. Jarzębiński.
Proces miał charakser wybitnie po­

szlakowy, gdyż  Wiktorja Sosnowska, bę 
dąca głównym świadkiem oskarżenia, 
nie mogła rozpoznać sprawcy. Ukazanie 
się staruszki nie przeszło bez wrażenia 
na sali sądowej. Niewidoma i nawpół 
sparaliżowana, z wielkim wysiłkiem wid 
mowo szła przez salę, Całym ciężarem 
ciała opierając się na synowej. Była 
ona jakby uosobionem wcieleniem tra­
gizmu starości.

Wobec zapewnień staruszki, że owe­
go groźnego gościa mogłaby poznać po 
głosie, przewodniczący sędzia Terpiłow­
ski poprosił obecnego na sali posterun­
kowego policji, aby pełnym głosem po­
wiedział, „daj klucz”, czyli powtórzył 
te same słowa, z któremi zwrócił się 
do poszkodowanej sprawca napadu.

Posterunkowy słowa te powtórzył 
dwukrotnie. Staruszka, myśląc, że mówi 
oskarżony bez wahania oświadczyła:

„Tak, to ten sam, który mnie po­
bił”.

Nastąpiła chwila przelotnej wesoło­
ści.

Sąd po krótkiej naradzie oskarżone­
go uniewinnił, podkreślając w ustnem u- 
zasadnieniu wyroku, że chociaż przeciw 
ko oskarżonemu przemawiają pewne po­
szlaki, lecz są one zbyt słabe by na 
nich oprzeć wyrok skazujący z art. 259 
K. K., grożącego karą długoletniego 
więzienia.

Spraw a o k o lp o r taż  
bibuły kom unistycznej.

W dniu wczorajszym na ławie o- 
skarżonych zasiedli 20 letni Hersz Wig- 
dor Zeligman, 28 łetni Stanisław Bli­
charski, i 17-letni Jan  Szczypiorowski, 
oskarżeni o to, że przez należenie w 
roku 1935 na terenie m. Częstochowy 
i okolicy Jan  Szczypiorowski i Hersz 
Wigdor Zeligman do Komunistycznego 
Związku Młodzieży Polski, a ŁStanisław 
Blicharski do Komunistycznej Partji 
Polski weszli w porozumienie z inne­
mi osobami dla zmiany przemocą u- 
stroju Państwa Polskiego i jako człon­
kowie tych partyj w dniu 19 kwietnia 
1935 r. w Częstochowie spotkali się w 
umówionem miejscu t. zw. podpunkcie, 
gdzie Hersz Wigdor Zeligman wręczył 
Szczypiorowskiemu i Blicharskiemu w 
celu dalszego rozpowszechniania pacz­
ki z literaturą komunistyczną, przeniósł 
na teren wsi Kiedrzyn i tam nie zdą­
żywszy jej rozkolportować, przechowy­
wał w domu ukrytą na strychu.

Punktem wyjścia sprawy stało się 
znalezienie w kwietniu b. r. w miesz­
kaniu Szczypiorowskiego w Kiedrzynle 
ukrytych na strychu 2 paczek wagi 6 
klg. z odezwami i drukami komunistycz 
nemi oraz transparentu  komunistyczne 
go. Aresztowany Szczypiorowski zeznał 
że znalezione u niego odezwy oraz 
transparent otrzymał w Częstochowie 
na ul. Nadrzecznej w bramie domu 54 
lub 64 od nieznanego mu z nazwiska 
osobnika w celu zaniesienia ich do 
Kiedrzynu i rozrzucenia tam  za wyna­
grodzeniem. W dalszym ciągu Szczy­
piorowski zeznał, że we wspomnia- 
nem miejscu po odbiór nielegalnej li­
teratury zgłosiło się kilku osobników i 
podał rysopis jednego z nich, odpowia­
dającego rysopisowi znanego w wydzia 
le śledczym Stanisława Blicharskiego. 
Następnie w okazanym sobie albumie 
fotografji przestępców antypaństwo­
wych Szczypiorowski w fotografji Ze- 
ligmana, karanego już za działalność 
komunistyczną, rozpoznał tego osobni­
ka od którego otrzymał paczkę z lite­
raturą komunistyczną. W toku prze­
wodu sądowego stwierdzono, że Zelig­
m an w owym czasie leżał w domu 
obłożnie chory. Sprawę rozpoznawał 
sąd okręgowy w następującym skła­
dzie: sędzia Terpiłowski, jako przewód 
niczący i sędziowie Chrapowicki,i Łyzic- 
ki jako wokanci, oskarżał pprok. J a ­
rzębiński, Zeligmana bronił mec, Pa- 
ciorkowski, Szczypiorowskiego mec. J. 
Markowicz.

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron skazał Szczypiorowskiego na 2 
lata więzienia z zawieszeniem wykona­
nia wyroku na przeciąg łat 5, pozosta­
łych zaś oskarżonych uniewinnił.

Zginą! p a t e n t  na S ta r y m  R ynku  w y d a n y  
na im ię  F a jg la  R a p a p o r t ,

7mihi(inn św ia d e c tw o  p rz e m y s ło w e  VI 
Ł g l l U I 0 I I U  k a te g o r j i  Nr. 3437 z dn. 31. XII. 
1934 r .  na  imię f i r m y S te in h a r t  i L e d e rm a n
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Z walnego zebrania Towarzy­
stwa Przyjació ł Związku Strzelec­
kiego. W dniu 16 brn. odby ło  się 
walne zebranie Towarzystwa Przyjaciół 
Zw iązku Strzeleckiego, na którern ustę 
pu jący prezes sędzia Ś w ita lsk i, k tó ry  w 
związku z ob jęciem  stanow iska preze 
sa Związku Rezerwistów zrezygnował 
z prezesury Towarzystwa, z łożył wyczer 
pujące sprawozdanie z całorocznego 
okresu działalności.

Ze sprawozdania dob itn ie  w yn ika  
że Towarzystwo Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego w okresie sprawozdaw­
czym w ydatn ie  pracowało dla dobra 
Związku, zgodnie ze swemi założenia­
m i statutowem i przysparzając mu fu n ­
duszów na um undurow anie  strzelców, 
organizując św ietlice i zaopatrując po­
szczególne oddzia ły w sprzęt w yszko­
leniowy.

W ciągu ubiegłego roku Towarzy­
stwo zorganizowało szereg im prez do ­
chodowych i urządziło k tlka  akadem ji, 
w tern akademję żałobną ku uczcze­
niu pam ięci Zm arłego Wodza Narodu.

Opuszczając pewne zbędne szcze­
góły, podkreś lim y, że Tow arzystw o za­
kup iło  dla strzelców 50 m undurów  i 
70 płaszczy oraz uszyło 100 dre lichów  
i o fia row a ło  1000 zł. gotówką.

Po k ró tk ie j dyskusji uchwałono ab- 
so lu to rju rn  ustępującem u zarządowi i 
dokonano w yborów  nowego zarządu, 
k tó ry  w dniu 18 b. m. ukonstytuow a ł 
się w następującym  składzie: kom en­
dant P.K.U. m jr. Dm owski, jako  prezes 
sędzia dr. Kursa, jako wiceprezes, p. 
Nurczyński, jako sekretarz i p. K raw­
czyk, jako skarbnik oraz p. p. ppłk. 
Kasza, inspektor M ille r, naczelnicy Stę 
p ień, Rzepka, Lukasiew icz i Bogasz o- 
raz inż. R. W róbel jako członkowie.

Na czele sekcji propagandowo wer­
bunkowej stanęił Bogasz i ppłk. Kasza, 
św ie tlicow e j p. p. Lukasiew icz i ins. 
M ille r, dochodów niesta łych sędzia 
Kursa i nacz. Stępień, prasowej inż. R. 
W róbeł.

Stan bezrobocia. Podług danych 
b iur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro­
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym  kraju na 17 
bm.§ogółem 289,774 bezrobotnych, czy­
l i  o 5,166 mniej, niż w poprzednim ty ­
godniu.

Prawie pół mi i je na zatrudnlo 
nych przy robotach drogowych.
W edle danych M inisterstwa K om unika­
c ji na robotach drogowych wodno-ko- 
m unikacy jnych , zatrudnionych było w 
dn iu  1 b. m. 485.091 robo tn ików , w 
tern z ty tu łu  świadczeń 241.806, a o- 
płacanych gotówką i zbożem 243.285. 
Z te j ostatn ie j liczby by ło  za trudn io ­
nych na drogach państwowych 110.125, 
samorządowych 112.088 i wodno kom u 
n ikacyjnych 21 072 robotn ików .

Jakie organizacje winny być 
subsydjowane. M in is te rs tw o  Spraw 
W ewnętrznych wypow iedzia ło się za 
koniecznością dalszego subsydjowania 
P. W. i W. F. dalej L.O.P.P. oraz FOM. 
ze strony zw iązków samorządowych, a 
to  ze względu na doniosłe państwowe 
znaczenie tych  organizacyj.

Tragiczne skutki wypasu w cu- 
dzem polu. W dniu 19 maja b. r. 17 1. 
Marjan Kazim ierz P ie trzak z polecenia 
swego wuja Józefa Pacha, zam ieszkałe­
go we wsi Konopiska, pasł jego krowy 
na wspólnej drodze polnej, należącej w 
jednej połow ie do Pacha, w drugie j zaś 
do jego sąsiadów Leśniczków.

W pewnym momencie krowy weszły 
w zboże Leśniczków i na tem to tle  
m iędzy Pietrzakiem  a Stanisławem  Le- 
śniczkiem doszło do ostrej wymiany 
słów, w toku k tó re j Pach zagroził Le 
śnieżkowi nożem. Przerażony w idokiem  
noża Stanisław ratował się ucieczką. Po 
k ilku  chw ilach z jaw ił się M icha ł Leśni- 
czek, starszy brat Stanisława, i nie mo­
gąc wpłynąć na krnąbrnego pastuszka 
słowam i, zaczął się z nim  szarpać. Ta 
zwada o wypas bydła zakończyła się 
trag iczn ie , gdyż P ietrzak nagle dobył 
noża i  i zadał Leśniczkowi 4 śm ie rte l­
ne rany w lewy bok.

Sąd skazał m łodocianego przestępcę 
na umieszczenie w domu poprawczym.

Niefortunny występ złodzieja.
W dniu 21 bm. został zatrzymany S ta­
nisław Karwat, bez stałego miejsca za­
mieszkania, k tóry usiłow ał dokonać kra­
dzieży m ieszkaniowej na szkodę Wol­
skiego Jerzego przy ul. Orzechowskiego 
N r. 7H5.

Kierownictwo 6-cio ki. koedukacyjnej 
SZKOŁY POWSZECHNEJ

Zofjl Wigurskiej - Folfasińskiej
ul. Staszica 10, tel. 16-12, zawiadamia, że zapisy dzieci do 
wszystkich 6-ciu od. oraz PRZEDSZKOLA przyjmuje codziennie 

kancelarja szkoły od 10— 12 i od 4— 6-ej.

ŚREDNIA SZKOŁA MUZYCZNA im. St. Moniuszki
w Częstochowie, ul. Piłsudskiego 19.—Zatw. przez M in. W yzn.Rel. i O. P. 

p rzy jm u je  zapisy na l półrocze 1935/36 roku na W ydzia ły :

ORGANOWY, FORTEPIANOWY, SKRZYPCOWY i inne.
Dla uczniów niezamożnych specjalne ulgi.

K ance la rja  czynna codziennie od 9 —  10 i od 1 7 —  18.

Zuchwałego napadu rabunkowego do 
konali w czora jsze j nocy bandyci na ple 
banję w Janow ie (gm. Z ło ty  Potok).

Po północy dw a j uzbrojeni w rew o l­
wery bandyci zak rad li się do piwnicy, 
należącej do p ieban ji, zabierając znajdu 
jące się tam w  butlach  soki owocowe, 
własność ks. K uch ty , poczem wyważyli 
łom em  drzwi, w iodące do mieszkania 
ks. Kuchty, k tó re  doszczętnie splądro­
wali. Spodziewanych pieniędzy bandyci 
jednak nie zna leź li. W ręce ich wpadła 
jedynie moneta 5-złotowa, którą jednąk 
nie zam ierzali s ię  zadowolnić.

W chw ili, gd y  bandyci skierowali się 
w stronę poko ju , w którym  spał ksiądz 
Kuchta, p rzebudz iła  się 36-lętnia gospo­
dyni księdza p Niesmaczna, która, usły­
szawszy pode jrzane szmery, obudziła 
skolei księdza. D zie lna  niewiasta, stw ier 
dziwszy następn ie obecność bandytów 
na piebanji, w szczęła alarm, naskutek 
czego bandyci rz u c ili się do ucieczki.

Krzyki, dochodzące z piebanji, zbu­
dziły  m ieszkającego w pobliżu sołtysa, 
który zorjentow aw szy się o co chodzi, 
zorganizował pośpiesznie pościg za uc ie ­
kającym i rabus iam i. W pościgu wzięło 
udzia ł k ilkunastu  gospodarzy. Bąndyci 
uciekali szybko, jednak odległość mię

W ie lk a  afera falszerska
w ykryta w Częstochowie.

Głośna by ła  przed dwoma laty spra­
wa nadużyć w fab ryce  przetworów che­
m icznych w p o b lis k im  Aniołow ie, które j 
g łównym  w łaśc ic ie lem  był stale za­
m ieszkały w W arszaw ie  dr. Sachs. A fe ­
ra ta, w k tó re j n iepow szednią rolę o- 
degrał u rzę d n ik  te jże fabryki, Maksy- 
m ilja n  G liksm a n , (u l. K ilińskiego 16) 
przybrała w ów czas charakter w ie lk ie ­
go skandalu i p rzyczyn iła  się do skom ­
p rom itow an ia  szeregu znanych osob is­
tości.

Po w y k ry c iu  nadużyć Gliksman zo­
stał n iezw łoczn ie  z zajmowanego stano 
w iska z w o ln io n y  i od tego czasu p o ­
zostawał bez p ra c y .|

O becnie w ła d ze  sądowo-śledcze wy­
k ry ły  n ie m n ie j sensacyjną aferę, k tóre j 
bohaterem je s t w łaśnie ów Gliksman, 
a która po le g a ła  na fałszowaniu przez 
G liksm ana w e k s li i puszczaniu ich w 
obieg.

Jak się o k a z u je , G liksm an od pew­
nego czasu system atyczn ie  fałszował 
na wekslach p o d p is  właściciela fabryk i 
k le ju  i dom u, w  k tó rym  G liksm an za-

Oflara na L. O. P. P. Związek Po­
doficerów R ezerw y Koło w Częstocho­
wie z łożył w a d m in is tra c ji naszego pi­
sma zł. 25 gr. 5 0  na LOPP.

Koniec w akacji w sądownictwie. 
W pierwszych d n ia ch  m. września wzno 
w ionę będą n o rm a ln e  sesje w sądach 
wyższych in s ta n c y j.

Najwyższy T ry b u n a ł Adm in istracyjny 
wznawia pos iedzen ia  sądowe, po Jdwu- 
m iesięcznej p rz e rw ie  spowodowanej fer 
jam i le tn iem i w  dn iu  4 września r. b.

W tym  o k re s ie  wznowione będą rów 
nież sesje w Iz b ie  Karnej Sądu Najwyż­
szego.

Nagle zasłabnięcie. Na dworcu 
kolejowym z a s ł a b ł a  nagle W ójcik Leo- 
kadja zam. we w s i Wola Zagnańska pow. 
radom szczańskiego przybyła tu na zwie 
dzenie Jasnej G óry . W ójcik przewieziona

"LACH
g  tom t • '
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Zuchw ały  napad bandytów
na plebanfę w  Janowie.

dzy n im i, a ścigającym i zmniejszała się 
coraz bardziej.

W idząc to, jeden z bandytów począł 
strzelać z rewolweru w kierunku podą­
żających za nim  wieśniaków, nie raniąc 
jednak, na szczęście nikogo.

Po kilkunastu m inutach szalonego 
biegu jeden z uciekających, którym  o- 
kazał się m ieszkaniec Częstochowy, 
27 le tn i M icha ł Stefaniak (u l. Mała 12), 
zosta ł u jęty i do tk liw ie  pobity. Drugi 
bandyta, pochodzący również z Często 
chowy, Józef Popęda, który ostrze liw a ł 
się w Czasie ucieczki, zdo ła ł zbiec i na- 
razie ukrywa się. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że i on znajdzie się wkrótce 
w rękach sprawiedliwości.

U jęty w czasie pościgu Stefaniak ma 
za sobą bogatą przeszłość krym inalną, 
podobnie, jak  jego towarzysz. M. in. 
Stefaniak karany był już 8-le tn iem  w ię­
zieniem za rozbój, którego to przestęp­
stwa dopuścił się w Żarkach, w czerwcu 
rb. zwolniono go dopiero z w ięzienia w 
W iśniowcu, gdzie wspomnianą karę od­
siadywał.

Z polecenia sędziego śledczego p. 
Boguckiego Stefaniak osadzony został 
w w ięzieniu na zawodziu.

ŁAB. - FA/ZMACSUTYCZME -S>01.ŁABC1» " WARSZAWA

ne bucik i rozpoznał u handlarza starzy­
znę Adama Dzieżkowskiego (ul. Żabia 6), 
oczem zameldował policje, która buciki 
od D zieżkowskiego odebrała, pociągając 
go do odpowiedzialności karnej.

Skradli ojcu drzwi od mieszka­
nia. Niezw ykłą skargę złożył w po lic ji 
p. Jank ie l G otta jner (u l. Warszawska 
39,). O to synow ie jego Dawid i Mordka 
zam ieszkali pod powyższym adresem, 
skradli mu... drzw i w iodące do miesz­
kania.

W sprawie te j po lic ja  wdrożyła do­
chodzenie.

Przywłaszczenie. Zameldowała po­
l ic j i  Stanisława Pyka (Garncarska 30), 
ż® w dniu 20 b.m. r,a Rynku Narutow i­
cza upadła je j moneta 1-zlotowa, którą 
podniosła niejaka Justyna Czerwińska i 
takową przywłaszczyła.

Odebrać można. W I i gim komisar
jacie P. P. znajduje się zegarek k ie ­
szonkowy stalowy pochodzący z kradzie­
ży, po odb ió r którego-osobo poszkodo­
wana winna się zgłosić w godzinach u- 
rzędowych.

D o a k t N r. K m . 1790-33.

Obwieszczenie.
K o m o rn ik  S ądu G ro d z k ie g o  w  C zę s to ­

c h o w ie  r e w ir u  I I I - g o ,  J. K o sse k , za m ie s z ­
k a ły  w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  u l ic y  3-go M a ja  
N r. 14, na  za sa d z ie  a r ty k u łu  602 K. P . C. 
ob w ie szcza , że  w  d n iu  2 W rz e ś n ia  1935 r. 
od  g o d z in y  10, o d b ę d z ie  s ię  d ru g a  lic y ta c ja  
p u b lic z n a  ru ch o m o śc i w  io k a lu  L u d w ik a  
M ę z n ic k ie g o . w  C z ę s to c h o w ie  p rz y  u l.  K i ­
l iń s k ie g o  N° 3 a m ia n o w ic ie : m e b li i m a szy ­
n y  do p is a n ia  osza cow anych  na łączną  sum ę 
z ł. 470 g r  00 k tó re  m ożn a  og lądać  w  d n iu  
l ic y ta c j i  w  m ie js c u  s p rz e d a ż y  w  czasie  w y ­
ż e j ozn aczo n ym .

C zę s to cho w a , d n ia  14 s ie rp n ia .  1935 r.
K o m o rn ik  J ó z e f  K o s s e k .

mieszkuje, p. H. W einberga i sfałszo­
wane te weksle dyskontow a ł na t. zw. 
„czarnej g ie łd z ie ” .

Fałszerstwo w yk ry te  zostało przed 
k ilku  dn iam i, gdy jeden ze sfałszowa­
nych przez G liksm ana weksli został za­
pro testow any.

Śledztwo w te j aferze prowadzone 
jest z w ie lką  energją przez sędziego 
śledczego p. Stanisława Boguckiego, 
k tó ry  opiera jąc się na uzyskanym do ­
tychczas m aterja le  dowodowym , zarzą­
dził aresztowanie G liksm ana i osadze­
nie w więzieniu.^

Zebrany dotyehezas m aterja ł dowo­
dowy dotyczy sfałszowania w eksli na 
sumę oko ło  8 tys. zło tych, nie ulega 
jednak w ątp liw ości, że afera ma znacz 
nie większe rozm iary.

Jak słychać, ogólna suma sfałszo­
wanych przez sprytnego aferzystę w ek­
sli sięga oko ło  25 tys. zło tych.

Ze względu na dobro śledztwa d a l­
sze szczegóły te j a fery nie mogą być 
narazie ujawnione.

została na kurację do szpitala Najśw. 
Panny Marji.§

Tragiczny wypadek rowerzy­
stów. Mieszkaniec Częstochowy - Za 
cisze (u l. Krótka 4) Edward Ziemba, 
la t 18, jadąc na rowerze z Olsztyna do 
Częstochowy wraz ze swym bratem Je­
rzym la t 10, wskutek złamania się przed 
niej w ide łk i upadł z roweru, doznając 
złamania prawego obojczyka i ogólnego 
potłuczenia, zaś brat jego Jerzy do­
znał lekkich obrażeń ciała.

W ymienionych Pogotowie Ubezpie- 
czalni Społecznej przewiozło na kurację 
do szpitala w Częstochowie.

Odzyskał skradzione budki. P.
Edwardowi Kowalskiemu (ul. Podgórna 
20) skradziono w dniu 10 bm. z miesz­
kania parę bucików damskich, wartości 
15 zł. Wczoraj poszkodowany skradzio

Ganster chce się iosfać 
d@ więzienia.,

O sław iony ganster am erykański 
Dutch Schulz, znany pod m ianem  „p iw ­
nego barona” , jest jednym  z w yb itnych  
członków podziemnego świata Am eryki. 
W chw ili obecnej znajduje się w Dutch- 
Schultz w dość k łopo tliw em  położeniu. 
Gangsterzy bow iem  postaw ili mu dwie 
rzeczy do w yboru: albo podejm ie zno­
wu z innym i bandytam i dawną in te n ­
sywną dzia łalność, albo też— o ile od­
m ów ił im  swego współdzia łan ia— musi 
się liczyć z tem , że pewnego pięknego 
poranku  zostanie zastrzelony przez 
któregoś ze swych ’’ ko legów ” .

Schultz stawał niedawno przed są­
dem  now ojorsk im , został jednak uw o l­
n iony, ponieważ zdradził w ładzom praw­
dziwego sprawcę zbrodni ze świata 
podziem nego. Nie m ógł jednak pozo­
stać nadal w Nowym  Jorku, albow iem  
przyjaciele gangsterzy tra p ili go ciąg- 
łem i pogróżkam i. U da ł się w ięc do in ­
nego miasta, ale i tam  szły za nim  
ślad w ślad pogróżki „k o le g ó w ” . W o­
bec tego D utch-Schultz wysłał ostatnio 
do burm istrza Nowego Jorku , La Gu- 
ardia, pism o z doniesieniem , że p ra­
gnie znowuż na stałe osiedlić się w 
N ow ym  Jorku ,

Burm istrz  La Guardia odpow iedzia ł 
bandycie, że jego obecność w Nowym  
Jorku  jest ze wszechm iar niepożądana 
i że w m yśl nowych ustaw m usi l i c z y ć  
się z tem , iż w chw ili znalezienia się 
na gruncie now ojorsk im  zostanie na­
tychm iast aresztowany.

Dutch-Schultz odpow iedzia ł na to, 
że bardzo chętn ie  da się zamknąć w 
w ięzieniu, gdyż uważa, że lepie j jest 
dostać się na pew ien czas za kra tk i, 
aniże li być narażonym  na ciągłe po­
gróżki swoich „ko le g ó w ” ....

Czytajcie i rozpowsze- 
, chniajcie „Słowo".



Słowo s p o r t o w e
piłka nożna.

W n ie d z ie lę  2 5  bm., gdy Brygada bę 
i ie walczyła  z Dębem w  Katowicach, 

stadjonie im Marsz. J. Piłsudskiego 
n“jnjU tut. podokręgu odbędzie się  
*  a  p o m ięd zy :  reprez. Zagłębia Dąbr.

r e p r e z .  m. Częstochowy. Pojmujemy 
Ikladnie sytuację w jakiej znalazł się 
i.pitan związkowy tut. Okręgu, który 
/dniu tym nie może dysponować ze- 
.„olern mistrza tut. podokręgu Brygady, 
/drugiej zaś strony będziemy mieli do 
kladny wykładnik wyniku meczu, który 
p r a w d o p o d o b n i e  otworzy oczy fanatykom 
klubowym, że tej siły jaką obecnie re­
p r e z e n t u j e  Brygada nie można n iedoce­
n i a ć .  Jako przedmecz odbędzie się spot 
kanie pomiędzy: Sędziowie piłkarscy
podkoieg.— sędziowie piłkarscy Często-

W^następnym n u m er ze  podamy skład 
repr. naszego miasta.

Wieś bierze czynny udział w wyborach.

* *
*

4 :9
6 :1 7

1:2
1:3

0:2 
.. 0:2

IV grupa.
3 gry 6 0 pkt. 12:3 bram. 
3 „ 4:2 „ 6:5 „

0:8 3:13

r,ani*a Edwarda Piotrowskiego, 
Sfr°nnictu/ -Za wyst3P'enia z szeregów  
cesyjnen̂  3 •' z9*°szenie akcesu do se- 
Wego, niezależnego klubu narodo-

Sa^ o b ó j s t w o  w ł o s k i e g o
oficera

0ne eS2łOWanego w  G dVn i -
S  W^ocLarr SZ1towano w P °rcie gdyn  
n'.9rafiste *° Tossi’ego, radjote-
Jic*na znaia-/ u »Erco le”. Straż gra
/ Zernycan z a Przy nim większą ilość 
ft°!/ano do ! ! j  yton>u- Tossi‘ego skie-
/  ecit osadzić W,9° , ś ledcze9°> który
/  CyinVm P 7 łocha w areszcie pre- 

>Si  ̂ Tosśi h ,eskortą strażników u- 
nikIUtaj w biUr2e 0r ‘-SarjatU 9łów ne9°-’ Podczas ,dyzurnego przodow- 

3 Ułatwiania formalności

l e <

W Węglowicach odbyło się gro­
madzkie zebranie włościan, na którem 
zapadła jednomyślna uchwała stwier­
dzająca, że nowe przepisy wyborcze 
do Sejmu w niczem nie uszczuplają 
interesów wsi i uchwalająca gremjalny 
udział w wyborach do Sejmu. Rezolu­
cja potępia próby bojkotu wyborów 
jako szkodliwą akcję dla dobra wsi i 
orzeka, że bojkot wyborów, to akcja 
organizowana przez zgranych i nielicz­

nych już polityków partyjnych, usiłują­
cych utrzymać się dla osobistych ce ­
lów w Sejmie.

Ponadto rezolucja potępia Kongres 
„Wyzwolenia", jako akt przeciwrządo 
wy i apeluje do ogółu rolników nasze­
go powiatu, aby wzięli czynny i liczny 
udział w wyborach dnia 8 września, 
oddając swe głosy na naczelne nazwi­
ska kandydatów.

Na mecz Brygada— Dąb wybiera się 
liczne grono zwolenników Brygady, któ- 
rzy chćą być świadkami tego ciekawego 
meczu i mieć możność dopingować swe  

faworyta. Zdaniem naszem skład Bry 
gady winien być: Krzyk, Głogowski, Gło 
wacki, Kieszczyński, Mosz, Lach, Florjan,
Hadzik, Polak, Heine II, Szczechla.

*  *
*

R K. S. Legja (Kraków) wystąpiła 
z dniem 6 bm. ze Związku Robotn. Sto
warzyszfcń Sportowych.

* **
Kandydaci do  Ligi P a ń s tw o w e j .

I grupa.
Union Tourin 4 gry 6:2 pkt. 13:4 bram. 
Legja Poznań 3 ,, 5:1 „ 10 35:1
Polonja Bydg. 3 „ 2:4 
Skoda 4 „ 1:7

II grupa.
Brygada Częst. 1 gra 1:1 pkt. 0:0 bram. 
Dąb Śląsk 1 gra 1:1 pkt. 0:0 bram

III grupa.
Czarni Lwów 1 gra 2:0 pkt. 3:1 bramek
P K S. Łucki „ 2:0 „ 2:1
K,S. 22 Strzel. 1 n.o i.n
Rewera 1

Ś m i g ł y  
W a r m j a  
K o t w i c a

Boks.
/ ,  czwartek 22 b. m. o godz. 19 w 

> ?.c u Ofiniska Niepodległości ul. Pu- 
roz e °̂ sekc'a bokserska „Brygady” 

p o c r y n a  treningi pod kierownictwem  
ypiomowanego instruktora Miecz. So-  

z * p i s v ^ n  ^ekreterjat klubu przyjmuje 
twn , a c,z‘onków sekcji. Stswiennic  
s]jlej członków sekcji bokser-

Kaes.

k ra ju .
Ciągłe rozterki w obozie 

endeckim.
faz wieLenciecki w Eodzi wykazuje co- 
re9o wVr rozPr^zenie * chaos, któ- 
awantu / 2^  SE> niemal codziennie  
kamj ob ' ,rw? we bójki między człon 
' e n n i k a r n ' ZU ' • n'e£*awnymi zwo- 

f ^szamj i' zrazonymi obecnie ciągtemi 
dnia bv n de™a9ogją. Niema prawie 
0 BiPad u - 3 n'e powiadomiona  
^gdai k • krwawych rozprawach. 
c'SżkQ.: °)owka endecka napadła i 
iszczą- r.an!*a Edwarda Piotrowskiego,
Stfr i lw  ^  Z a  W V s ł ^ n i o n i n  -w e - ł o r a n A i u

przyjęcia aresztanta, radjotelegrafista 
włoski szybkim ruchem wyjął z k iesze­
ni rewolwer i przyłożywszy lufę do 
piersi, pociągnął za cyngiel Tossi ru­
nął na podłogę martwy.

Przyczyną samobójstwa jest zapew ­
ne wybujała ambicja Włocha, który, 
jak się okazało, był oficerem włoskie­
go lotnictwa w rezerwie i nie mógł 
przeżyć wstydu, że go przyłapano na 
przemytnictwie.

Wiarołomną żonę 
i przyjaciela

chciał zmusić do samobójstwa.
Niesamowity wypadek samobójstwa 

wydarzył się w Stanisławowie. Funk- 
cjonarjusz kolejowy, Włodzimierz Ce- 
gliński, przebywając na letnisku otrzy­
mał anonimowy list, że żona jego Zof- 
ja, pozostała w domu zdradza swego  
męża ze szwagrem Marjanem Jurkie­
wiczem. Cegliński natychmiast powró­
cił do Stanisławowa i w mieszkaniu  
swem rzeczywiście zastał nic nie prze­
czuwających kochanków. W umyśle  
zdradzonego małżonka powstał maka­
bryczny pomysł zemsty. Cegliński wy­
jął z kredensu dwie fiaszeczki kwasu 
solnego, który wlał do kieliszków i roz­
kazał niewiernej żonie i szwagrowi je 
wypić. Gdy przerażeni kochankowie o d ­
mówili żądaniu Ceglińskiego i rzucili 
się do ucieczki, wówczas zdradzony mał 
żonek oblał żonę kwasem solnym, a 
pozostałą część płynu sam wypił.

Ofiarę zdrady małżeńskiej przewie­
ziono w stanie beznadziejnym do szpi­
tala, gdzie Cegliński walczy ze śmiercią.

Sprzeczka żon— 
przyczyną morderstwa.

Członek orkiestry 40 p. p. we Lwo­
wie plutonowy Stefan Szreczko, za­
mordował dwoma strzałami z rewol­
weru Mieczysława Jamroza. Przyczyną 
zbrodni były niesnaski żon obu. Za­
bójca oddał się sam w ręce władz. 
Odstawiony do aresztu przeciął sobie  
w zamiarze samobójczym żyły obu rąk. 
Niedoszłego samobójcę odwieziono do 
szpitala.

Bandyta zamordowany 
przez bandytę.

W Łodzi zamordowano 26-letniego  
Leóna Szczepaniaka, który padł ofiarą 
porachunków bandyckich.

Szczepaniak, który sam pochodzi ze 
środowiska przestępców był poróżniony 
ze swymi kompanami.

Gdy wczoraj Sz. wracał do domu, 
będąc w stanie podchmielonym, został 
on napadnięty przez jakiegoś osobnika, 
który uzbrojony w długi nóż, zadał mu 
nim kilka głębokich ran brzucha, kła­
dąc go trupem na miejscu. Zbrodniarz 
zbiegł.

Wstrząsająca zbrodnia
na tle majątKowem.

Na pogranicze polsko-sowieckie do 
futorów brykowskich w pow. rówieńskim 
przybył Leonty Radczeni wraz z żoną i 
dzieckiem do sweeo krewnego Batar- 
czuka. Radczeni wrócił z Rosji Sowiec­
kiej, gdzie przebywał 14 lat. Granicę 
przeszedł nielegalnie i zjawił się u swe­
go krewnego Na futorach tych miał zie 
mię, którą niegdyś uprawiał, ale po u- 
cieczce do Rosji ziemię zostawił. Sko­
rzystał z tego krewny Batarczuk i zie­
mię zagarnął.

Obecnie Radczeni, po przejściu gra­
nicy, zjawił się u krewnego i widocznie 
chciał się tu osiedlić- Po krótkim jed­
nak pobycie znikł. Ogólnie przypuszcza­
no, że Radczeni udał się do władz pro­
sić o pozwolenie pozostania w Polsce. 
Onegdaj jednak znaleziono Radczeniego

martwego w orzydrożnym rowie. Znikła 
również w tajemniczy sposób żona i 
dziecko.

Dochodzenia dały poszlaki, że Rad­
czeni został zamordowany prawdopodob 
nie przez swego krewnego Batarczuka, 
który obawiał się o ziemię. Batarczuka 
aresztowano wraz z żoną i szwagrem 
Leonem Marchajczukiem Narazie nie 
znaleziono ciał żony i córki Radcze­
niego. Prawdopodobnie i one zostały 
zgładzone.

Litwin zastrzelił Polaka.
W pobliżu zaścianka Miluki, powiatu 

święciańskiego, Litwin, niejaki Kazimierz 
Balsdis postrzelił śmiertelnie Adama 
Gafisa z osady Nowa Wieś.

Pomiędzy Balsdisem a Gafisem ist­
niał zatarg i gdy Gafis przechodził przez 
pole Balsdisa, naładował on śrutem fu­
zję, posiadaną zresztą nielegalnie i strze 
lit w głowę swego przeciwnika, kładąc 
go trupem na miejscu.

Balsdis jest znanym polakożercą i 
jak się zdaje zabójstwo ma tło poli­
tyczne.

ZE  ŚWIATA.
Sto lat temu wynaleziono

karabin maszynowy.
Przed 100 laty, mianowicie w sierp­

niu 1835 roku wykonał niejaki Fieschi 
zamach na Ludwika Filipa.

Do tego zamachu użył on szczegól­
nie skonstruowanej piekielnej maszyny, 
która obecnie jest przechowywana w 
muzeum. Prży dokładnem obejrzeniu 
tej maszyny można stwierdzić, że nie 
przypomina ona „piekielnych maszyn”, 
takich, jakie się zwykle wykonywa, tyl 
ko coś, co raczej jest podobne do ka­
rabinu maszynowego Istotnie konstruk­
cja Fieschiego została zastosowaną póź­
niej jako model budowania karabinu 
maszynowego.

Potworna zbrodnia
14-letniego chłopca.

Potwornego mordu rabunkowego do­
konał w Biaiogrodzie 15-letni Zanko 
Stojanowic na swoim koledze i rówie­
śniku. Obaj chłopcy pracowali w pew­
nej firmie instalacyjnej, Stojaniec zaled 
wie od trzech tygodni, a jego kolega 
Milic już od dwóch lat. Ten ostatni 
cieszył się dużem zaufaniem swego sze 
fa, co wywoływało stałą zazdrość u Sto- 
janowicza. Postanowił więc zemścić  
się na swoim koledze. Ubiegłej nocy, 
gdy ten spał, poderżnął mu gardło brzy­
twą, poczem zwłoki nieszczęsnego  
chłopca oblał benzyną i podpalił Doko­
nawszy tej zbrodni Stojanowic skradł z 
kasy swego chlebodawcy 6.000 dinarów 
i zbiegł.

Z nędzarza milionerem.
Donoszą z Bukaresztu o nadzwyczaj­

nej zmianie losu niejakiego Rudolfa Se- 
schers, który jeszcze tydzień temu znaj 
dował się w skrajnej nędzy, a dziś nale 
ży do najbogatszych ludzi w Rumuji. 
Sescher zamieszkały w Braile, był od 
szeregu miesięcy bezrobotnym i żył w 
opłakania godnych warunkach. W ostat­
nich dniach opowiada* on, że nie p o ­
zostaje mu nic innego, jak odebrać so ­
bie życie i otoczenie nieszczęśliwego  
człowieka musiało stale uważać, by nie 
popełnił on samobójstwa.

I oto naraz przychodzi list w urzę­
dowej kopercie, zawierający niewiarygod 
ną wprost wiadomość, że daleki krewny 
bezrobotnego zmarł w Ameryce zapisu­
jąc mu majątek składający się z wielu 
miljonów dolarów. Ów krewny, wyemi­
grował przed laty do Cleveland, gdzie 
zrazu pracował jako zwykły robotnik, a 
potem poszczęściło mu się i doszedł do

tego, że założył własną wielką fabrykę 
wyrobów jedwabnych. Obecnie umiera­
jąc przekazał on nieszczęśliwemu bez­
robotnemu olbrzymi majątek, nie wie* 
dząc może nawet, jak bardzo spadek 
ten przyszedł w porę.

100 policjantów zaataKowalo
11-letniego włamywacza

Sześć samochodów policyjnych z in­
stalacją radjową i stu policjantów mu­
siało onegdaj wyruszyć w Newarku, aże­
by aresztować 11 -letniego włamywacza- 
murzyna.

Pewien przechodzień usłyszał w wiel 
kim magazynie butów w nocy głuche  
stuki. Zawiadomił natychmiast policję, 
która przypuszczała, że jest to zcrgani- 
wane włamanie bandy gangsterskiej. —  
Natychmiast otoczono cały blok domu, 
spodziewając się, że trzeba będzie sto­
czyć ciężkę walkę z uzbrojonymi ban­
dytami. Wreszcie z największemi ostroż 
nościami, trzymając w pogotowiu pisto­
lety maszynowe, policjanci weszli do 
sklepu. — W magazynie nie było 
nikogo.

Po dłuższych poszukiwaniach znale­
ziono ukrytego małego murzyna. Jakież 
było zdumienie policji, gdy s ię  okazało, 
że chłopak był zaopatrzony w najlepsze 
narzędzia, służące do włamania i już 
rozpoczął swą robotę. Stwierdzono, że 
to jest 11-letni James Jones, już kara­
ny z powodu kradzieży. Z murzynka wy 
rośnie nielada ananas. Nie okazał on 
bowiem wobec sędziego najmniejszego 
żalu, dumny jest natomiast z nazwy: 
„Najmłodszy włamywacz Ameryki” — 
jaką mu nadała amerykańska prasa.

Człowiek, który 30 lat
nie wychodził z mieszkania.
W tych dniach zmarł w Sheffield  

w Anglji kupiec Wiiliam Scaiffe, który 
od 30-tu lat nie opuszczczał swego mie 
szkania.

Dziwak ten w roku 1905 przeszedł 
ciężkie zapalenie płuc. Gdy wreszcie po 
dłuższym czasie wrócił do zdrowia, po­
stanowił nie wychodzić więcej z mie­
szkania, żeby się nie narazić na prze­
ziębienie. Postanowieniu swemu pozostał 
wierny Przez 30 lat nie wychylał Scai­
ffe nosa poza swe mieszkanie. Czuł się  
w tern dobrowolnem więzieniu bardzo 
dobrze, czytał wiele gazet i książek, po 
za tern nic go nie obchodziło, co się  
dzieje poza domem

Dziwak dożył wcale pokaźnego wieku, 
65 lat. Co jednak w jego życiorysie jest 
najniezwyklejsze, to fakt, iż zmarł na 
zapalenie płuc, właśnie na tę chorobę, 
której przez 30 lat tak się bał.

Jak się okazuje, można się dobrze 
przeziębić, nie wychodząc z mieszkan'a.

Drapacz chmur
posiadający 196 pięler.

Amerykański architekt Henry Rush 
przedłożył związkowi amerykańskich ar­
chitektów w St. Louis typowo amery­
kański projekt, który ma dopomóc do 
zmniejszenia bezrobocia za oceanem. 
Architekt Rush chce mianowicie zbudo­
wać największy drapacz chmur na świe  
cie, który posiadałby fantastyczną ilość, 
bo 196 pięter. Gigantyczna ta budowa 
wzniosłaby się na wysokość ponad 600 
metrów nad poziom ziemi. Koszta bu­
dowy arch. Rush oblicza mniej więcej 
na 233 miljony dolarów. Sto tysięcy  
robotników znalazłoby pracę przy bu­
dowie nowego kolosa na przeciąg 4 ch 
lat.

Wedle projektu Rusha, nowy ten ko­
losalny gmach miałby powstać w pobli­
żu wybrzeża i stworzyłby jakby odrębne 
małe miasteczko. 250 000 ludzi mogło­
by znaleźć pomieszczenie we wszystkich  
ubikacjach nowego kolosa Poza biurami 
i mieszkaniami, nowy drapacz chmur 
pomieścić ma również własny szpital, 
tudzież wyższą szkołę dla dzieci mie­
szkańców tego domu.

W illa w og ro d zie  r E Ł
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
Do sprzedania — ła n io  na d o g o d n y ch  
w arunkach . Ew ent.do  w yd z ierżaw ien ia  

Tam że piękne p arcele  ogrodowe  
(17-letnie drzewka owocowe).  

W iadomość: L ekarz-D entysta  MICHAŁ 
GREJN1EC w  C zęstoch ow ie  II Aleja 24.
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Ponura tajemnica podziemi
kościoła 0. 0. Dominikanów w Wilnie.

W il n o  p rze żyw a p o n u r ą  se n sa c ją ,  
która jest  p r z e d m i o t e m  o g ó l n e g o  z a i n ­
te r e so w a n i a  i n i e k o ń c z ą c y c h  r o z m ó w  i 
k om e n t a r z y .  Od  d ł u ż s z e g o  c z a s u  p rz e ­
p r o w a d z a n e  są  w  g łę b o k ic h  p o d z i e ­
m ia c h  t a m t e j s z e g o  ko śc i o ł a  O.  O.  D o ­
m i n i k a n ó w  pr a ce  k o n s e r w a t o r s k ie .  Pra  
c e  t e  d a ły  już w i e l e  c i e k a w y c h  w y n i ­
k ów ,  ale  ostatn'io d o k o n a n e  o d k r y c ie  
s w ą  m a k a b r y c z n o ś c i ą  z e l e k t r y z o w a ł o  
ca łe  m ia s t o ,  po zwa laj ąc  lu d z io m  d z i ­
s i e j s z y m  p rz e ży ć  najbardz ie j  p o n u r ą  
wizję  o k ro p n o śc i  m in i o n y c h  s t u l ec i .

Oto w p o d z i e m i a c h  k o ś c i e l n y c h  n a ­
traf iono  p rz y p a d k o w o  na t a j e m n ic z ą  
s i e ć  lo c hó w ,  b i e g n ą c y c h  d ł u g i e m i  k a ­
na łami ,  tak p o d  p o w ie rz ch ni ą  dzi si ej ­
sz ych ,  ulic,  jak i pod  z a b u d o w a n i a m i  
d a w n e g o  klasztoru i o b e c n e g o  m a g i ­
stratu.

W  pierwszej  partji l o c h ó w  o d n a l e ­
z i o n o  ca łe  s t o s y  t r u m i e n ,  z a w ie r a j ą ­
cy c h  zwłoki  o j c ó w  z a k o n n y c h ,  wśród  
których o twarta  t ru m n a k s ięc ia  O g i ń ­
s k i e g o  zwróc i ła  u w a g ę  n i e s a m o w i t e m  
o k a l e c z e n i e m  ś w ie tn ie  z a c h o w a n e g o  
ciała.  Z a b a l s a m o w a n e  w a r u n k a m i  kli-  
m a t y c z n e m i ,  zw łok i  z a c h o w a ły  na t w a ­
rzy arys tok raty  o k ru tn y  wy ra z  bó lu i 
t rwogi ,  c o  ś w i a d c z y ć  by m o g ł o ,  że  u- 
m a r ł e m u  z a d a w a n o  przed śm ie r c i ą  
n ie lu d zk ie  ka tus ze .

D a l s z e  b ad a n ie  lo c h ó w  b i e g n ą c y c h  
pod z i em ią ,  od kry ły  m r o ż ą c ą  w ży ła ch  
krew w n ę k ę  p o d z i e m n ą ,  w której p i ę ­
trzyły s i ę  s t o s y  zw łok ,  r ó w n ie  jak i 
zwłoki  ks O g i ń s k i e g o ,  ś w i e t n i e  z a c h o ­
w a n e ,  a za s ty g łe  w r o z p a c z l iw y c h  g e ­
s t ach  p r ze d ś m ie r t n y ch .  Z re sz tek  szat  
i p r z e d m i o t ó w  o d n a l e z i o n y c h  p r z e k o ­
n a n o  s ię ,  że  są  to  zwłoki  n i e d o b i t k ó w  
wielkiej  armji  N a p o l e o n a ,  k tór e  prze ­
c h o d zą c  przez  W i l n o  w roku 1812,  u l i ­
c e  miasta  zas ła ły  t rupami .

Dla o k r o p n o śc i  t e g o  p o d z i e m n e g o  
cm e n t a r z y s k a  n a z w a n o  je „ H a d e s e m ” 
i p rz y p u sz c za n o ,  że  s t a n o w i  o n o  już  
d n o  pon urych  p o d z ie m i .  P rz y p a d k o w o  
j ed na k  w os ta tn i ch  dn iach ,  w c z a s i e  
p or zą d k o w a n ia  z w a ł ó w  tru pów,  natra­

f i o n o  na g ł ę b o k ą  s t u d z i e n k ę ,  p r o w a ­
d zą cą  j e s z c z e  g łęb ie j  ( o ko ło  12 m e t r ó w  
po d  p o z i o m e m  ulicy)  a kryjącą w s o ­
b ie  n i e z n a n ą  i n i e o d g a d n i o n a  t a j e m ­
nicę .

P r z ez w y c ię ża j ąc  o g r o m n e  trudn ośc i ,  
za c z ę to  sp u sz c z a ć  s i ę  w g łą b  m u r o w a n e j  
luki ,  która,  jak s i ę  o k a z a ł o  by ła  za k o n  
s p i r o w a n e m  p r z e j ś c i e m  d o  najn iższej  
sa l i ,  o  której i s tn ien iu  nikt  p ojęc ia  n ie  
miał .  Sa la ta,  jak g ó r n y  „Hades" ,  p o ­
kryta była zw ło k a m i .  Po d o k ła d n i e j ­
sz y ch  o g l ę d z i n a c h  o k a z a ło  s i ę ,  iż są  
to  zwłoki  s a m y c h  d z ie w c z ą t  ro z eb ra ­
nych ,  bez  b i e l i zny ,  z z a s tr a sz a j ą ce m i  
rana mi  na c i e l e  R ę c e  i no g i  n i e s z c z ę s  
ny ch  of iar ł a m a n e  b y ć  m u s i a ły  h i szpań  
sk iem i  k lu c za m i ,  ś r e d n i o w i e c z n e m i  n a ­
r z ęd z i a m i  tortur,  piersi  w y r y w a n e  o b ­
c ę g a m i ,  a g ł o w y  ś c i s k a n e  ż e l a z n e m i

k la m r a m i .
Ma s i ę  tu b e z w ą t p i e n i a  do  c z y n i e ­

nia z ponu rą  izbą  tortur,  za c h o d z i  j e d ­
nak  py tan ie ,  kto był  spraw cą  tych  o- 
krutnych  mąk  p o d z i e m n y c h  ofiar.  Ar­
c h i t e k t o n i c z n e  badania ,  p r z e p r o w a d z o ­
ne  p o b i e ż n i e ,  w sk a z u j ą  na to,  iż o d ­
kryte p o d z i e m i e  s t a n o w i  lochy  m i e j ­
skiej  ba sz ty  o b ro n n e j ,  która  w z n o s i ł a  
się  przed w i e k a m i  na t e m  m ie j s c u ,  izba  
zaś  tortur m us i a ła  b y ć  m i e j s c e m  u rz ę ­
d o w a n ia  kata m i e j s k i e g o ,  który tu g łę  
b o k o  pod  z i e m i ą  z n ę c a ł  s ię  nad  o f ia r a ­
mi  s w e m i .

D a l s z e  b a d a n ia  odkryją  z a p e w n e  
t a j e m n i c e  p o n u r y c h  l o c h ó w ,  po wielu  
w i e k a c h  d o b y t e  na św ia t ł o  d z i e n n e ,  
któr e  w p o d z i e m i a c h  Wilna  z a c h o w a ł y  
s i ę  jako  s t rasz l iwy  d o k u m e n t  p r z e ­
sz łoś c i .

b iety .  R e s z t ę  ub ikacyj  z«mkOl(J0 
o p ie c z ę to w a n o  i dopiero później J  
być one  poddane  rewizj i .

W dnin wczora jszy m odbył aj*,  
srrzeb hrabianki  Magda leny  Grass! 
8 0 - ł e t n i ą  j e j  matk ę  zabrała dalsza ,! 
dżina  do R o a n n e ,  uważa jąc ,  że  nie moj 
na samej  s t a ru sz k i  pozostawić w z ^ .  
Ś le d z t w o  jak  dotąd nic nie wykryło

W Kraterze wulKanu.

Tajemnicze zamordowanie arystokratki francos.

S o w i e c k a  ek sp ed yc ja  geo log ic ,  
badająca w y g a s ł e  wulkany na półwyspie 
Ka m cz ac k im  o mały wło s  nie zginęła  w 
k ra ter ze  na jwy żs zego  na świecie wulfo. 
nu Kluczewaja  Sopk a  wysokość 5 tys 
m. W ch w i l i  gdy  cz ł o n ko w ie  ekspedycji 
op uśc i l i  s i ę  do krateru wygasłego wul­
kanu,  dokonal i  oni odkrycia drugljjo 
w e w n ę t r z n e g o  krateru,  który niespodzie­
w an ie  w zn o w i ł  4 z i s ł a i n o ś ć  wyrzucają 
l awę  i powod ują c  lokalne trzęsieni 
z ie m i .  Cz ł on k ow ie  ekspedycji  z trudes 
uniknęl i  śm ierc i ,  wydostając się na po 
w ie r z c h n ią  z i e m i  w bezpieczne  mjejsct.

P o l i c ja  f rancuska  s to i  wobe c  z a g a d ­
ki: kto zamor dow ał  c ó r k ę  wi&ścicielki  
zamku d 'Origny?

Zamek d ' Or ig ny  znajduje  s i ę  w po­
bl iżu N u c h e s  na prowincj i  f rancuskie j .

Osta tn io  w  zamku tym m ies zk a ły  
dwie  j e g o  właśc ic i e lk i  hrabina Grass in
i jej córka Magdalena .

Matka i córka ż y ł y  s t a le  w n i e z g o ­
dzie .  W y n ik a ły  m ię d z y  n iemi  c z ę s t e  
kł ó tn ie ,  k tórych  t e m a t e m  by ło podobDO 
ja k ie ś  spo rne  dz ie dz ic tw o . . .  N ik t  nie  
wie  dokładnie ,  jak ie  by ło  t ło owy ch  ro-  
dz inuych  n ie sn a se k .

W o d n ie s i e n iu  do ludzi z z e w n ą t rz  
matka i córka z a c h o w y w a ły  jednaką  
postawę:  każdy  cz ło w ie k  był  dla nich  
wro gie m .  Prowa dz i ły  c i ąg łą  w oj n ę  z są ­
s iadami  i mi eszkańcami  wiosk i ,  najbłah­
sza  sp raw a s t aw ała  s i ę  dla nich p rz y ­
czy ną  procesu,  zna ły  na pamięć  w s z y s t ­
kie paragrafy  karne ,

0  i le  w r o g o  odno s i ł y  s i ę  w ła ś c ic i e l ­
ki zamku do ludzi ,  o ty le  se rd ec zn ą  
przyjaźn ią  o t a s z s ł y  zw ie rz ę ta .  L ° c z  nie  
sp ec ja ln ie  zw ie r z ę t a  domowe.  U l u b i e ń ­

cami obu k o b i e t  były. . .  w ę ż e  i jasz  
czurki .  Park  za m k o w y ,  prawdziwa  d ż u m  
g la ,  był  ra jem dla w ę ż ó w .

Obie  w ła ś c ic i e lk i  zamku lu b i a ły  od­
bywać  o d le g łe  przechadzki .  Aby jednak  
nie sp ot y k ać  po drodze  ludzi,  z k t ó r y ­
mi s i ę  p r o c e s o w a ł y — a tymi  byl i  w s z y s  
cy  m ie sz k a ń cy  ws i  O u ch es — hrabina  
Gr ass in  i j ej  córka  o d b y w a ły  spacery. . .  
nocą.  Hrabina Gr ass in  nie obawia ła  s ię  
ż a d n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s t w a .  Miała ona  
z a w sz e  przy s o b ie  na ład ow an y  r e ­
w o lw er .

R e w o lw e r  ten zn ikną ł  bez śladu.  
H ra bia nk ę  Grass in  zna le z io n o  z a s t r z e ­
loną  w kuchni .  P o  spraw cy  zbrodni  
za g i n ą ł  w sze lk i  ś lad. . .

S am ob ójs tw o  j e s t  wykl ucz on e .  W po­
bl iżu zmar łej  b ow ie m  nie było żadnej  
ja k ie jk lw ie k  obroni .  Władze  ś l e d c z e  
w y kl uc za ją  ró w n ie ż  m o ż l i w o ś ć  m o r d e r ­
s t w a  ra b unk ow eg o ,  g d y ż  w s z y s t k i e  m e ­
b le,  kas e tk i  z p ie n ię d zm i ,  b iżuter ja  itd.  
z o s t a ły  w zamku n ie tk n ię te .

P o l i c ja  p rz e pr o w a dz i ła  naraz ie  g r u n ­
to w n ą  r e w i z j ę  w  owej  cz ęś c i  zamku,
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6  30 P ieśń  „Kiedy r a n n e “. 6,33 P o b u d k i  
do g im nastyk i .  6,36 Gimnastyka. 6,50, Muz; 
ka z płyt. 7,20 D z ie n n ik  poranny. 8.20 P r o ­
gra m  na d z ień  b ież .  8,25 Wskazówki p rak­
ty c z n e  1157 S y g n a ł  czasH. 12.00 Hejnał i 
K rakow a. 12.03 W ia d o m o śc i  meteorol. 12.05 
D zien n ik  połudn. 12.15 Muzyka (płyty). - 
13.00 Chwilka dla k ob ie t .  13.05 Płyty. 1330 
P r z e r w a .  15.15 P r z e g lą d  giełdowy. — 15,25 
W ia d o m o śc i  o e k s p o r c ie  polskim. 15.30 . 

„Św iat  bajek,, . 16.00 W e s o ł a  aud dla d z ie c i  
z e  L w o w a .  16.15 P ie ś n i  lu d ow e. 16.25, K r ó t ­
k i  r e c i te l  fo r te p  16.50 „Codzienny odcinek 
prozy". 17.00 dla n a szy c h  letnisk i u z d r o ­
w isk .  18.00 K siążk a  i w ied z a .  18.10. Minuta 
p o e z j i .  18.15 Cała P o lska  śpiewa. 18.30 D o ­
k ą d  je c h a ć  w  św ię to ? .  18.40 Życie k u l t u r a l ­
n e  i a r ty s ty c z n e  sto l icy .  18.45 Muzyka (pły­
ty )  19.05 P ro g r a m  na d z ień  następny !),»■ 
K o n cer t  r e k la m o w y .  19.30 Muzyka ( p l j t j l "  
19.50 P og ad .  aktualna. 2 0 . 0 0 — " K ą c i k  dla 
d z i e ż y  w ie j s k ie j .  20.10 Koncert orkiestry. 
20.45 D z . w ieczo rn y .  20.55 Obrazki*
w n e j  Polsk i 21.00 R ec ita l  s k r z y p c o w y  ze 
L w o w a  21.30 T ea tr  z Poznania. 
d o m o śc i  s p o r t o w e  o g ó ln e .  22.06 Wiauo 
śc i  s p o r t o w e  lo k a ln e ’ 22.40 Mala °r*’ . 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 23.05 W11 
d om ośc i  m e te o r o l .  d la  komunik, lotn

ADAM KRECHO WIECKI.

Najmłodsi...
120 ( p o w i e ś ć )

To,  co oni mó wi l i ,  co i ch  i n t e r e s o ­
wało,  by ło  mu zu p e ł n ie  obce;  n ie  r o z u ­
mia ł  ani  i ch  uczuć,  ani i ch mowy.  A 
drażni ło  g o  to n a jw ię ce j ,  g d y  widział ,  
jak ©la p rz e j mo w ała  s i ę  t r e ś c ią  ty ch  
rozm ów,  jak j ą  go rąc o  zajmowało  to  
w s z y s t k o ,  co s i ę  od nos i ł o  do a r t y s t y c z ­
ne go  życ ia,  do w s z y s t k i c h  j e g o  najdrob­
n ie j s z y c h  n a w e t  w y da rze ń .

Sztuka!  to s ł o w o  bez z n ac z en ia  dla  
Sipaj ł ly ,  miało dla ®li s i ł ę  magicz ną .  
Mówiąc  o n iej ,  rozp ł omi en i a ła  s i ę  cała.  
Z aj ę ta  teraz  sw oim  p r z y s z ły m  w y s t ę ­
p em  w op erze ,  śp iew ała  dużo i ł a two-  
zapominała  o ob ecnośc i  s łu chaczy ,  do­
piero ok laski  i p oc h w a ł y  budz i ły  ją  do 
p rzy to m noś c i .

J e r z y  s t o ją c  n a jc z ę śc ie j  opodal  od 
ca ł e g o  t o w a r z y s t w a ,  s łu cha ł  t e g o  ś p i e ­
wu,  k tóry g o  cz as e m  drażni ł  tak bar­
dzo,  jak w ó w cz a s ,  g d y  mała znajda  
oksaniń ska  w y ś p i e w y w a ła  s w oj e  nieu-  
czone  dumki na mo gi l e ,  w śró d  s t ep ów .

Ty lk o  że  t er az  drażni ło  go to g ł ó w ­
n ie,  i ż  ta sz tuka ,  dla n ie g o  n i epoję ta ,  
o które j  Ola tak w i e l e  mówi ła ,  t en  
śp i ew ,  k tór emu  s i ę  oddawała  z takim  
zapałem,  oddala ły  g o  od niej ,  zdaw ały  
s i ę  m ię d zy  nim a n ią  t w o r z y ć  n ie p r z e ­
bytą  zaporę .

S łuc ha ł  i patrzy ł ,  p o ż e r a ł  ją  w z r o ­
k iem.  Widz ia ł  jej t wa rz  r o z pr o m ie n io ­
ną,  pa ła jące oczy ,  p ierś  po dn os zą cą  s i ę  
w p r z y ś p ie sz o n y m  oddechu.  I zdawało  
mu s i ę  n ieraz ,  że  ob ejmując  jej  całą  
posta ć  o g n i s t y m  s p o j r z e n ie m ,  p oc ią g a  
ją  ku sob ie ,  źa s i ł ą  t e g o  wzroku zb l iża

s i ę  ku niej ,  ż e  o g ie ń  t r y sk a ją c y  z j e g o  
oczu,  p rze n i ka  ją  także,  budząc w niej  
ro z k o s z n e  d re s zc ze .  Zapomnia ł  s i ę  w  
t em uczuc iu ,  i t a k ż e  budz i ły  g o  d o p i e ­
ro do p rzy to m no śc i  ok laski  i poc hwa ły ,  
którem i  o b sy p y w a n o  Olę .

W ó w c z a s  z ż y m ał  s i ę ,  w z d r y g a ł  i 
p ię ś c i  zac i ska ł .

Zdawało  mu s i ę  chwi lami ,  że  s i ę  n ie  
w s t r z y m a  i rzuci  s i ę  na tych  ludz i ,  k tó ­
rzy g o  odd z i e la ją  od niej ,  k tór zy  u m ie ­
ją  do niej  mówić ,  u mi e ją  za i n t er es o w a ć  
j e j  m yś l ,  a mo że  i s e rc e ,  k tó ry ch  ona  
s łu ch a  z pr zyj em no śc i ą ,  darzy uśmie ­
chem,  dba o ich pochwały .  A on nie  
umie  je j  p o w i ed z i e ć  nic!

B e z m o w n y ,  ponury ,  porwałby ją  w 
objęcia,  w p ó ł o tw a r t e  śp iewe m us ta  zam  
knął  n a m ię t n y m  poc a łu nki em  i uniós ł  
z so b ą  ..

J e d n e g o  w ieczoru  śp ie w a ła  Ola d łu­
żej  i p ięk ni e j ,  niż  zw y k le .  J e r z y  s i e ­
dział ,  jak za w sz e ,  zdała,  z a s u n i ę t y  w 
n aj c ie m n i e j sz y  kąt  salon iku ,  zg n ęb io n y  
w r a ż e n ie m  t e g o  śp iew u,  k tó r y  go  draż  
n i ł  i poczuc iem s w e g o  oddalen ia  od Oli .  
Ci w s z y s c y ,  k tó r zy  j ą  o tacza l i ,  zdawali  
s i ę  j e j  bl iżs i  duchem,  niż on; rozumiel i  
j ej  z a c h w y t y  i ona ich rozumiała  l epie j!

Po  raz p i e r w s z y  w n i k a ł  w sw o j e  
dla n iej  uczuc ie  i chc i a ł  zbadać je g o  
i s t o t ę .  By ł a żb y  to m i ł o ś ć ?  ow o uczu­
cie,  k tó r e m  pogardza ł ,  k tó r eg o  n ie  p o j ­
mował ,  z k t ó r e g o  szy dz i ł ,  m ien iąc  j e  
w ła ś c iw o ś c ią  i s t o t  s łabych?

A nie! To ty lk o  pożądanie ,  k tó re  go  
o ga rn ia  na widok k o b ie ty  bardzo p i ę k ­
nej  i bardzo p o nę tn ej .  W sz ak  on, jako  
l e karz ,  w i e  dobrze,  czrm są  ta k i e  uczu ­
cia. Na końcu noża,  k tórym d o k o n y ­
w a ł  operacj i ,  on n ie r a z  tr z y m a ł  to,  co 
na zy w a ją  duszą  ludzką .  Jedn o  d r g n i e ­
n ie  ręk i ,  j ed n o  z a d ra ś n ię c i e  i k on ie c  
t emu i s tn i en i u ,  do k tó r eg o  t y le  p rz y­
wi ązu je  s i ę  w ag i ,  ko niec  w sz e lk im  uczu­
ciom.  P o d r a żn ie n ie  ner w ów ,  taki  lub

in n y  roz ros t  komórki  m ó z g o w e j ,  mnie j  n a w y k ła  uważać  g ó  i traktowai5, ] 
lub w ięc e j  prawid łowy o b ie g  krwi,  spo-  d a w n e g o  z n a jo m e go ,  niemal  PrẐ . t, 
wo do w an y  taką  lab  inną  p rzy pa dko wą  w śr ó d  obcych .  Wid z ia ła  go zwy* f 
przyc zyn ą ,  j ed na  kropla w ię c e j  lub m nie j  nurym,  a le  t ło m a e z y ł a  to sobie * 
m orf iny ,  op iatu,  czy a lkoholu ,  o to  źró-  n iem ,  w y cz er p u ją c ą  pracą i 
dło w raż eń ,  uczuć,  u sp os ob ie ń  ludzkich ,  o k tór ych  j e j  wspominał .  j

Tak  m yś la ł ,  a wzro k  j e g o  p ł o m ie ń -  Tera z  dopiero ,  w tej  chwiH. 
ny ,  chmurny ,  ś c i g a ł  Olę,  k tóra prze -  aję j e j zu pe ł n i e  innym.  ^ * # 7  . 
n taw sz y  śp ie w a ć ,  odpowiadała  teraz  ży w o c z ło w ie k ,  tak z pozoru zimny, ta» 
na k o m p l e m e n t a  z a c h w y c o n y c h  s łucha-  Wy w s w y c h  po g lądach  n a ś w M W ^Utt ik u idu  p i c  lii Cul© aot iuw jiwwujwił 0 4 UVU® w  y W  B  W j  v I I  p u g i q u a u u  ^

czy.  W id o c z n ie  poruszona,  promien ie -  tak n ie  p o dl eg ają cy  z a p a ł o m ,  mog* 
j ą c a  zapa łem,  zdy sz a na ,  d z i ę ko w ał a  r z e c z y w i ś c i e  g ł ę b i e j ?  Czyżby *i8Cl
uś m i e c h e m ,  u śc i s k i e m  ręki ,  cz ase m  krót-  miało  to,  co przy pierwsze® 
ki em ,  s e r d e c z n e m  s ło w e m .  spo tk an iu  b ł y s n ę ł o  w  myśl i  Oii. P“ '

W y c h o d z o n o  t ł umnie .  J e r z y  w y ch o-  n i o n e j  za c h o w a n ie m  się  Zyg® (| 
dz i ł  o s t a tn i ,  mi lc zący ,  p o sę p n y .  w s p o m n ie n ie m  dawn ych  upokorzę ,

Ola w s t r z y m a ł a  g o  u progu.  Ju rk a  d oz n an y c h?  , ,
—  N a l e ż y  mi  s i ę  od pana— rzek ła— ży-  S i paj ł ło  c i ą g l e  t rzymał  jej *J y

cz l i w e  s łowo ,  P o ju t rz e  os t a tn ia  ro z s t rz y-  nś cj8k n> * p a tr z y ł  na nią wzroki® 
gająca  próba,  od k tór e j  z a l e ż y  z e z w o -  p r z e m k l i w y m ,  że  zdawał  się P*11 
l e n i e  na w y st ę p  w op er z e .

J e r z y  ż y w o  p od n ió s ł  g ł o w ę .  Na t l e  
r o z j a ś n io n e g o  w n ę t r z a  sa l o n ik u ,  w a t ­
m osf e rz e ,  w k tór e j  zda wa ło  s i ę  j e s z c z e  
drgać  o s t a t n i e  echo  p rz e j mu jąc ego  g ł o ­
su Oli i t y c h  z a c h w y t ó w  i un ie s i e ń ,  
j a k ie  ś p ie w  je j  w y w o ła ł ,  w idz ia ł  b l i sko

p r z e n i k l i w y m ,  że  zdawał  się 
d us z ę .  i p

M i m o w o l i  Ola spuści ła  ^ zr
ziemi .

P r z e j ą ł  ją  l ę k  --------
Dobranoc ,  panie  J er zy — s®ePU O D r a n o c ,  panie  p
On us ta  o t w o r z y ł ,  ehciał^®0^ ^

s i e b i e  t ę pos tać ,  bu które j  w y r y w a ł a  d z i e ć  i n a g ł e  puśc i ł  jej  rękę.  jet
• w  •  _ C - A .  _  a.  _ • • •   i _________ a ł n W Rs i ę  cała j e g o  i s t o t a

W y c i ą g a ł a  ku n iemu rę kę ,  a w je j  
oczach ,  l ś n i ą c y c h  j e s z c z e  zapa łem,  był  
wyraz w ym ó w k i ,  wtórujące j  s łowom .

P o c h w y c i ł  drobniutką  dłoń je j  i n ie  
puszcza ł  z uści sku .  Z j e g o  małych  przym-  uijcu JCOi,ViiC _
k n ię ty c h  oczu,  s t r z e l i ł y  s t a lo w o b ły sk i .  ^j0( caj^ j a sn o ść  m y ś l i ,  całą P 
Milczał ,  a le  u s t a  d rga ły  jak im ś  n ie d o-  rQ ’̂j

s i ę ,  i jak s z a lo n y ,  ani  słowa ni® 
sz y ,  w y b i e g ł .  , t,f

Nic  chciał ,  n ie  m ó g ł  powiea»  J(- 
co czuł ,  co z g ł ęb i  duszy wyry 
na us ta .  Dz is iaj ,  t eraz ,  on V 
był  m ie ć  j e s z c z e  całą  „e«s

W  t y c h  dn iach  właśnie (Ols ły s z a ln y m  sz e p te m .  w  i y c n  a m a c n  łej
Ola sp og ląda ła  na n ie g o  z m e w y -  rc aJć j 0 l o s y . p s i ś ,  t e>

m o w n e m  z d z i w i e n i e m  mógł n a r e s z c i e  dokonać ekspeJ
Od p i e r w s z e g o  spotkania  s i ę  z m m  q kbtó  m ł r z y ł  0 d dawna,  * \ .  

do d z i s i e j s z e g o  w ie c zo r u ,  nie  w y w ie r a ł  . feilku mieg iecy, od P* 
on na s i e j  g ł ę b s z e g o  wrażenia .  J , p 8rT48i Tę  noc m18‘ ^

nie j  od ki lku mies ięcy ,  
ema.  j o  Ta noc W1 .

P i e r w s z e  wr a ż en ie  na t l e  dawn ych  "  zas' tępstwie  kole*J>
w s p o m n ie ń  zatar ło  s i ę  i us tąp i ło  do ść  Q j.0 progjj 
życ z l iw ej  oboję tno śc i .  P r z y c h o d z i ł  c z ę ­
s to,  w ię c  nawy kła  do j e g o  obecnośc i ,

c. d.
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